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OGŁOSZENIA: Za w iersz petitowy Tub 
praw* tekstem 4 0  kop  pie uszy . 20  kop. każdy n u  _ 
stępuy raz, za tekstem 20 k. pierwsry i 10. kop. o*-  
stęDny raz. zawiad. żałobne po 40  Ic. W  rubrycM] 
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Urodź, dn 9 marca 1825 r. w P an  żu J dn. 19 lipca 1912 r. w Lourdes.
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9 Mlkołajowska 9

Jutro 3-ci dzień

^ Wy p r z e d a ż y
M ebli, tóżek m etalowych i dy wanów zagranicznych. 3379

efesporu ya zwłok ś f  P-

I Emilii O ra c z e w s k ie j
odbędzie się ze szpita’ a A Jeksandrow ski'go na dworze:: kolejow y 
<lziś o godz. s-ej po poł. O czem zawiadam ia prz-yja^ićł i znajo­
mych Mi*,? Z  C Ó R K A M I.

W Y S T A W A  1913 r.
w KIJOWIl

Licytacya
Dnia 37 lipca o godz. 13 w poi. w biurze Kijowskiej W ystaw y rprj roku 
KreSzćzatyk 45, odbędzi s ;ę licytacya ustna i w < d ,ii' zap eczęlou snycli 
kopert na buoowę drewnianego o ty n k o w a n e j> bupynku restarrarvjnego. 
Ceny w edług kosztorysu M a o  1 b. K autya m proc. P.any techniczne, 
warunki i kondyćye można o g ’ądać w  biurze w y >tawy w godz nach urzę­
dowych 3-f 7
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Hotel Francuski
(H O TE L  DE FRANCE* 

N a r o ż n ik  u l.  i w .  Ja n a  i 
P ila r s k ie ]

W  najlepszem położeniu plnnt, 
w  pobliżu głównej stacyi ko­
lejowej, Rynk€ g l , C. k. Sta 
rostwa i głównych arteryi 

miasta.

Położenie b;,rozo spokojne.
W  każdym pokoju telefon, au 
tomatyczny przyrząd do bu 
dzenia, ciepła i zimna woda, 
t-okoje z wannami, apartamenty 
familijne, 3 windy elektryczne, 
restauracya, kaw arnia, czytel 
n a, fryzyer męski i damuki, 
autogaraż, automobil przy każ 
dym oociągu. O s ta tn i w y ­
r a z  k o m fo r tu  i h y g ie n y .  
Ceny bardzo przystępn o. T e 
lefon 1045. 3535

T -m  A . I. iB B K O S B W A  S »  W I B M
F ilia  K ijo w s k a  —  ■ r e s z c z a t y k  2 7 . T e le fo n  AA IGI .

Owoce w cukrze nowego urodzaju
w k o s z y c z k a c h  . n a  w a p ę .

Pp. zam iejscowym  w ysyłam y za zaliczką pocztową. Opakowanie 
i cenniki gratis. 2503

Podolskie Przemysłowe Towarzystwo Akcyjne
w WINNICY Stacya Kole: Ż el. 

Połudn.- Zachodn.

—   ----------- K A P I T A Ł  Z A K Ł A D O W Y  8 0 0 ,0 0 0  r u b l i .
Adres pocztowy: W in n ic a , S k r z y n k a  2 . A dres telegraficzny:

P O LE CA : W in n ic a , S u p e r fo s fa t .

Superfosfat, 16 i 172 zawart. kw asu fos- 
forow. rozpuszCz. w  wodzie 

pg. analizy, opakow. w  moCne 
ó pud. w orki z plombą fabr. 

S A L E T R Ę  Chylijską lę/tój, azotu w  r ygtnalnych zagranicznych workach. 
K W A S  S IA R Ó Z A N Y  66 1 w  b agn ach  
K W A S  A Z O T O W Y  36% w  balona- h.

Ceny na żądanie. W  u-u łka detaliczna 1 w agonowa do w szyst­
kich StaCyi dróg rosyjskich, fracht na koszt fabryki.

Z  zamówieniami prosimy zw racać s ię  do:
Biura, Zarządu fabryki w  W innicy.
Biura Sprzedaży w  Kijowie, Olgińska 3 m. 2. 3052

O G R Ó D  K IJO W SKIEG O  K L U B U  K U P IE C K IEG O ! W  piątek doi* 27 go

!9x2*r. Benefis Solistów Orkiestry; B i , J BMielt5fę
skiepó, P. Biriulina W. Leonowa i A. Lebiediewa z udziałem śpiew aczki 
F .  A d a je w e j (Mezzo-sopran) z Petersburga i solistki skrzypaczki E lfry *  
d y  B o o s , Laureatki Petersburskiego Cesarskiego konserwatoryum  W ie l­
k i S y m f o n ic z n y  k o n c e r t  pod batutą A . O r ło w a . Początek o g. 8 
i pół wiecz. S zczegó ły  w  afiszach. Przed estradą będzie 100 m iejsc nu­
m erowanych po ruolu w łącznie z opłatą stem plową, które zaw czasu moż 
na nabyw ać w  kasie ogrodowej. Podczas antraktów p rzygryw ać będzie 
orkiestia w ojskow a pod batutą Skarłandta. 'j-T-rj

GR1HOF0H9
pat tlony i w lep śry* gatunku płyty w największym wyberze pe ćenac 1 
przystępnych poleća skład główny instrumentów muzycznych I nut 
J. IBD RM EK t Kijów, KreSzCzatyk ł ł  41. Filia w Baku. 855

jSapinol
daje praw dziw ie w zm acniające sos 
nowo-balsam iczne kąoiele. A p te k i 
B o b a k a  z a k ie g o . Krak. P izedm . 
.Ne 59 w  W arszaw ie. Skład głów ny 
T o w . iU R O T A l  K ijó w , 3056

UwaażTpp? palących
Najlepszy i arom atyczny lytoń fabr.

N. SROfWKEM
i zupełnie bez szw ary. Od 1 rb 68 
kop. do 12 -b. za funt. Spr eda i 
w yłączna: K jjó w , F id c ,  u l.  K o n -  
s t a n t y n o w e k a  10. S k le p  ta -  
b a c z n y  „ E k o n o m ia " .  3339

Do dzisiejszego N-ru dołącza 
my dla abonentów zam iejscowych 
broszury G ty n łcw M rn i W a r ­
s z a w s k i e j .  3431

O d e s a
p ren u m era ty  n a

„Dziennik (('jowski'*

p rz y jm u je

K s i ę g  a p » i a  i  C z y ł u l H i i

A .  Z w ie r o w i c z a
J efcatarln laak u ła  3 33

Z  dzie jów  cu k row n ic tw a  

na K u s i.

i

W  trzeciem dziesięcioleciu przeszłego w ie­
ku rozpoczął się na L itw ie i Kusi energicz­
ny ruch, dążący do w ytw orzenia sw ojskiego 
p zemysłu rolnego. Szerzące się w owym  cza 
sie w Niemczech, szczególn iej zaś we Francyi 
cukrownictwo, zw róciło  uw agę ziem ia” i po 
w ttaly  pierwsze gospodarskie urządzenia dc 
w yrobu cukrj z buraków; z początku nie na 
Uarainie, lecz na Litw ie. F ab ryk i ow e i urzą­
dzona w W ieżaco na Litwie przez p. K  Szpa- 
kow sktego szkoia wyrobu cukru widocznie zna­
cznie się przyczyniły do spopularyzow ania na 
U krainie tego tutaj praw ie nieznanego przem y­
słu . C iekaw y przyczynek do historyi powsta­
wania i rozw oju cukrowni na Ukrainie mieliśmy 
w Ks 70 r. b. .D zien n ika", ogłoszony przez 
p. Z , Przyrem bla, badacza historyi polskiego 
cukrow nictw a. T e  pierw ociny cukrownictwa 
trudno naw et przemysłem nazwać, była to r a ­
czej fattrykacya dom owe, kuchenna, taka może, 
jak nasze obecne smarzenie konfitur ow oco­
wych, lecz z tego zaczątku rozw inął się prze­
mysł potężny, stanow iący dzisiaj o losie ekono 
micznym większości m ieszkańców calej Rusi.

N ie mamy jednak zami iru, nawiązując nić 
do opowiadań p. Z . Przyrem bla, snuć dalej hi- 
fctoryi rozw oju cukrow nictw a na Rusi, chce­
m y—  bodaj w przybliżeniu— zrobić próbę obli­
czenia, ile też kapitałów Dolskich tkwi obecnie 
w cukrow nictwie na Rusi, to jest jaki u- 
dżiał w tym przemyśle posiadają ci właśnie, 
którzy pierwsi byli pionierami jego  rozwoju. 
Zadanie nie łatwe do wykonania, bo nie posia­
dam y bezwzględnie praw dziw ych liczb staty­
stycznych, na których sw oje w yw ody m oglibyś- 

y  oprzeć. Trudne też do skontrolow ania w y ­
niki i z tych znow u w ysnuw ane wnioski nale­
ży przyjm ować z odpowiednią niepew ności ra ­
chunku oględnością. Jednakże i te przybliżone 
liczby mogą dać nam pojęcie o dorobku eko­
nomicznym cukrow nictw a i o kierunku, w ja ­
kim ono się rozw ija.

Frzedewszystkiem , jak w yw nioskow ać, któ 
re z istniejących cukrowni nazw ać można wla 
saością polaków? Przem yśl cukrow niczy, jak 
każde w dobie dzisiejszej wielkie przedsiębior 
stw o handlowo-przem ysłowe, opiera s ę prze­
ważnie na kapitale akcyjnym . N awet fabryki,
0 których z pew nością wiemy, że stanow ią w y ­
łączną w łasność pojedynczych osób czy rodzin, 
urządzone są często jako akcyjne tow arzystw a 
A kcyjn e tow arzystw a obowiązane są do ogła­
szania w  organie m inisterstwa skarbu swoich 
rocznych rachunków; opierając się n a tych 
ogłaszanych przez dane tow arzystw a spraw o­
zdaniach rachunkowych, możemy w yprow adzić 
ilość kapitału, tkw iącego w każdeux takiem przed­
siębiorstwie. Lecz nie mając znowu możności 
Sprawdzenia listy udziałowców (akcyonaryuszy)
1 wielkości ich udziałów w każdem z uznanych 
przez nas za polskie tow arzystw ach akcyjnych—  
formalnie —  nie m ożerjy do względnej nawet 
wiarogodności naszych obliczeń pretendować. 
N azyw ając daną fabrykę polską, kitrujem y się, 
oprócz osobistej znajom ości stosunków, przede- 
wszysikiem  narodow ością kierow ników  i człon­
ków narządu danego przedsiębiorstwa, wi *dząc 
nawet, ie  wśród udziałow ców  danej fabryki 
znajdują się ludzie oprócz polaków  i innej n a­
rodowości. Przyjm ujem y jpdnak, pomimo tych 
zastrzeżeń, cały  kapitał danych przedsiębiorstw 
za polski, nie naruszając w zgl ;dnej praw idło­
wości naszego rachunku, bo rów nież dobrze 
wiemy, że dnżo bardzo polskich kapitałów tkwi 
w innych cukrowniach, których za polski' nie 
uz iaj"m v Przypuszczam y więc, że ten rozdział 
kapitałów w danym względzie do pew nego sto ­
pnia się rów now aży i pozostajem y przy w yżej 
wskażanem  założeniu.

Oprćcs fabryk akcyjnych jest na Rusi 
kilkanaście fabry k, należących do dóbr ziemiań­

skich, które, nic mając obowiązku publicznej 
rachunkowości, sprawozdań nie ogłaszają. P o ­
siadamy tylko z ksiąg akcyzowych liczby, okre­
ślające icb wielkość, to jest możność dziennego 
przerobu i ogólną wytw órczość. Określenie 
tkwiących w tych cukrowniach kapitałów , bez 
zasięgania od każdej z rtich specyalnych w ia­
domości, może być dokonane tylko na podsta­
w ie analogii z rów nej wielkości i siły przero­
bowej cukrowni akcyjayeh, i tak właśnie w 
danym  wypadku postępować zamierzamy. Z e ­
stawienia liczbowe opieram y na danych staty 
stycznych ksiątki T olpygina za rok 1910/11 i 
na wypisach bilansów tow arzystw  akcyjnych, 
ogłoszonych w „Orędziach ministerstwa skar­
bu" za rok 19 11.

W szystkich czynnych cukrowni na U kra­
inie, Podolu i W ołyniu jest 145. Z  tej liczby 
jest własnością polskich akcyjnych tow arzystw  
34 i należących do pojedynczych właścicieli 17 
fabryic, czyli ogółem uważam y za własność po­
laków  51 cukrowni.

Kapitał tego rodzaju przedsiębiorstw sta 
nowi zw ykle, przy założeniu tow arzystw a, tylko 
kapitał zakładowy, akcyjny, z biegiem zaś cza ­
su, kiedy fabryka z zarobkiem pracuje, część 
tego zarobku odlicza się dla utworzenia fundu­
szu am ortyzacyjnego, zastępującego wartość 
zużyw ających się m aszyn i budynków, a oprócz 
tego zarządy fabryk, przewidując możliwość 
nieprzewidzianych strat, dla pokrycia takowych 
odliczają z zysków  przedsiębiorstwa pewne od­
setki, składając je jako fundusz zapasow y. W  
ten sposób każde zosobna tow arzystw o akcyjne 
posiada tego rodzaju kapitały, używ ając icn już 
to jako  funduszów obrotow ych, lub też w kłada­
jąc w rozszerzenie sam ego przedsiębiorstwa 
'Wynikiem tego rodzaju gospodarki są wielkie 
fabryki z burdzo małym Kapitałem akcyjnym, 
których odpowiednio w ielka w ytw órczość po­
zw ala osiągać zyski olbrzymie w stosunku do 
pierwotnego kapitału zakładowego, ale wcale 
umiarkowane, jeżeli rozdzieli się je jako odset­
ki od wszystkich w danem przedsiębiorstwie 
tkwiących kapitałów, to jest oszczędności lat 
poprzednich. O to dla przykładu cukrownia, 
założona w 1876 r. z kapitałem 350,000 rb. 
dla przerobu 800 berkowców buraków dziennie, 
z biegiem czasu rozszerzyła sw oją wytwórczość 
i dzisiaj przerabia około 3,000 berk. dziennie 
Kapitały cukrowni tej przez odliczenie z zy  
sków podw oiły się, lecz nominalnie pozostał 
dotąd tylko pierw otny fundusz akcyjny 350,000 
rubli.

Jak z pow yższego w yjaśnienia widzimy, 
w adliw e byłoby uważać jako kapitał tkwiący w 
danem przedsiębiorstwie tylko kapitał akcyjny, 

należy zaliczać rów nież fundusze am ortyza­
cyjne i zapasowe, pozostające w danym in­
teresie.

Kierując się takiem rozumowaniem, znaj­
dujemy w sprawozdaniacn rachunkowych, że 
owe 34 polskie tow arzystw a akcyjne cukrowni 
cze posiadają 20,585 300 rb. kapitału akcyjne­
go, prócz tego zaś w funduszach am ortyzacyi 
nych i zapasow ych w ykazują 13,409,000 rb., 
czyli suma kapitałów wspomnianej grupy cu­
krowni w ynosi (33,904,000 rb ) irzydzieści czte 
ry miliony rubli.

O prócz cukrowni akcyjnych jest na Rusi 
17 cukrowni własności osobistej, o których 
stanie majątkowym z ogłaszanych stetystyk nic 
się dowiedzieć nie możemy. Cukrownie te na 
leżą do grupy średniej wielkości fabryk, w yra­
biających piasek cukrowy, a pr?y jednej z nici 
jest jeszcze średniej wielkości rafinerya. Dla 
możliwie najprawdopodobniejszego obliczenia 
funduszów, ulokowanycb w tych cukrowniach, 
wybraliśm y z pomiędzy akcyjnych fabryk odpo­
wiedniej wielkości 23 fabryki i obliczyliśmy 
średni kapitał zakładow y, jako też średnią ilość 
j  .nj^h fundus7Ów tych fabiyk. W edług tyci 
danych średni kapitał akcyjny dla cukrowni 
przerabiającej 29,000 pud. buraków na dobę 
wynosi 565 tysięcy, co stanowi dla 17 fabryl 
9 605 tysięcy rubli kap.talu zakładom  g<>, a do 
dając 700 tys. rb. jako kapitał zakładow y raf 
neryi, będzie ogółem 10,305,000 rb., doliczając

plantacyi bu-

roku, jak widzi- 
uznanych przez

jeszcze fundusze am ortyzacyjne iz a p a s iw e , we 
dług takiej normy, jak to czynią akcyjne fabryki, 
kapitałów tej kategoryi otrzymamy 7 i pół m 
liona rubli. W szystkie więc kapitały obliczone 
jak to powyżej w skizau o  w yniosą dla owych 
17 cukrowni, stanowiących osobistą własność, 
i7 ,3 o 5  tysięcy. Razem  zaś cukrownie a'icyj 
ne i pryw atne 51,805 tysięcy rb

W ielkość istniejących łrbryk, to jest moż­
ność przerobienia pes nei ilości surow ego ma- 
teryału na dobę, w yraża się w roku 1910,-11 
dla w szystkich cukrowni na R usi przeciętną liczbę 
dla kasdeyczfi 890 padów buraków, i ogólnym  
przerobem buraków z 2 346 dziesięcin. Z  tej 
liczby pracow ało w danym roku 49 fabryk, 
które lako polską własność uważamy; przeciętny 
dzienny przerób tycb fabryk wynosił 29,140 
pudów i 2,332 dziesięciny 
raków.

W e wskazanym  i 9 i o [ i i  
my, pracow ało 49 cukrowni 
nas za polskie, otóż w tymże roku, w K ró ­
lestwie Polsk -rr pracowało dokładnie tyleż cu 
krowni, to jest 49; różnią się one od cukrow ­
ni na Rusi wytw órczością— są przeciętnie znacz­
nie mniejsze, gdyż przeciętny dzienny przerób 
tycb fabryk w ynosi 20,388 pudów, ogólny zaś 
obszar plantacyi dlą tycn fabryk byl w danym 
roku 59,840 dziesięcin dla tyluż fabryk na 
Rusi— 1 1 3 8 1 1  dziesięcin.

Zestaw ienie w ytw órczości cukrowni na 
Rusi i w Królestw ie podsuwa przypuszczenie, że 

cukrowniach na Rusi, należących do pola- 
i ó w , więcej kapitału pracuje niż w cukrow ­

niach Królestw a— w rzeczy wist iści zaś, nieza­
wodnie tak nie jest. Na Rusi polacy po­
siadają tylko piaskownie, lafin eryę samodzielną 
posiadają jedną, prawda olbrzymią, prócz tego 
tylko przy dwóch piaskowniach znaczne rafine­
ryjne oddziały. W  Królestw ie zaś odmienna 
dotąd utrzymuje się organizacya fabryk, w ięk­
szość z nich i dotąd przerabia sw oje piaski na 
rafinację, i w tych rafineryach właśnie b ard zo , 
dużo ulokowano kapitałów. ’

R ozw ażając obecny udział polaków a cu­
krownictwie na Rusi, chciałoby się spojrzeć j 
wstecz, zobaczyć jak tc ten przemysł, na R uś 
przez polaków w prowadzony i pi erwotnie przez 
nich praw ie wyłącznie rozw ijany, rozwijał się, 

z rąk inieyatorów  w obce przechodził ręce, 
bogacąc niedawnych faktorów, pionierów tego 
przemysłu Niestety na podstawie pisanych n a - 
teryałów takiego retrospektywnego przeglądu 
zrobić nie możemy. Jedyną dobrze prowadzoną 
statystykę posiada cukrownia w  rocznikach 
T cłpygina, a te sięgają i8 8 i[2  roku, czyli 

przed 30 lat A lt  i to źródło nie w iele nas 
uczy. W  owym czasie, to jest w dobie, k ie ­

dy cukrownictwo wyszło już z pow ijaków  do­
mowego kuchennego przemysłu, a wkroczyło 
w okres wielkich kapitalistycznych przedsię­
biorstw, p o . stawać l !  now ych fabryk odbywa 
to się w ten sposób, że właściciel dóbr, dając 
ziemię, często budulec, stawał się wspólnikiem 
powstającego przedsiębiorcy, lub też oddawano 
ziemię za mzki czynsz dzierżawny na długi 
szereg lat, z obowiązkiem plantowania bura 
ków  za z góry umówioną cenę, a potem zabu 
aow ania fabryczne miały pozostać własnością 
majątku. Kierow ano się poglądem, że kiedyś 
w dalekiej przyszh ści majątek będzie miał ta 
uio własną cuirów nię. Z  takiem wyrachows. 
niem w ybudow ano bardzo dużo cukrowni, ale 
tycb przecież własnością polaków nazwać nie 
iuozeroy. Przeglądając spisy w książce Tolpy- 
ąiita z ł  lata 1881,2 i 1882 3 naliczyliśm y cu 
Krowni, których rzeczywistym i właścicielami, jak 
się zdaje, byli polacy— 47, sześć z nich z bie- 
ęiem lat skasowano, przestały pracować, jede­
naście zaś przeszło w obco nam ręce, czyli z 
owych 47 fabryk, będących w i8 8 i[»  roku 
własne ścia polaków, pozostało w ich ręku do 
tąd 30 — Ówczesne cukrownie były w ogóle nie- 
* idkie  według naszych teraźniejszych pojęć, 
cukrownię przerabiającą 12 do 15,000 pudów 
t uraków dzic unie uważano za bardzo już wielką 
fabrykę, przecętn a zaś siła przer, b >wa owych 
47 cukrowni wynosiła 10,890 pudów i przeia

biały one buraki z 49,035 dziesięcin plantacyi, 
czyli przeciętnie każda z nich otrzym yw ała buraki 
z 1,043 dziesięcin Jak z pow yższych liczb wi­
dzimy, w okresie 30 letnim przybyły polskiej 
w ła s n o ś c ią  cukrownie, ale za to w ytw órczość 
cukrowni w ogóle pedaiosła się znacznie.

M ów iąc o cukrowniach jako o majątku 
narodowym, nie sposób pom nąć pytania, ilu 
też pracow ników  polaków w tym pąeemyśle 
pracow ało i dzisiaj pracuje.

O narodowości roDoiników i rzemUślni- 
ków zajętych w tym przem yśle liczb sta ty­
stycznych zurrełnie nie posiadam y. O  urzędni­
kach zaś zajmujących odpowiedzialne stano­
wiska pew ne w skazów ki w rocznikach Tołpy- 
gina znajdujemy. Pierw otnie T o lp ygin  dzie il 
urzędników tylko wedfug przynależności pań­
stwowej i wediug w yznania, i tak w i8 8 ip ,  
z ogólnej ilości 975 urzędników w e wszystkich 
Cukrowniach państwa, było z pomiędzy podda­
nych rosyjskich, praw osław nych i lutrów 203 
czyli 20,8%, katolików  było 454. czyli 46 5 proc., 
żydów  36 czyli 3,7 proc., pozrtem  było au- 
scryackich poddanycn, w owym  czasie prze­
ważnie czechów, 108 czyli 11,2  prc., diemców 
87 i francuzów 87 czyli razem 17,8 proc.

W  późniejszych zestawieniacn Tolpygin 
dzieli już urzędników według narodowości, gru­
pując ich w ed iu g zajm owanych w cukrowniach 
3tanowisk, i tak w roczniku za 1910(11 roi. 
czytam y, że z pomiędzy 276 adminisf; atoró w było 
polaków 104 czyli 36 1 proc., dyrektorów z po 
śród 282 polaków 125, czyli 43 proc , ich pom oc­
ników z pośród 394— polaków  igo ,czy li 45,2% 
mechaników z pomiędzy 266 polaków 132, czyli 
46 5 proc., chemików z pomiędzy 287— pola­
ków  130, czyli 42 9 proc., rachm istrzów z po­
śród 295— polaków 123, czyli 41 3 proc., zarzą 
dzających p'antacyam i z pomiędzy 224 było 99 
polaków, czyli 43.1 proc. a ogólnie z pośród 
2,024 urzędników poddanych rosyjskich Dyło 
polaków 903 czyli 42,5 proc. O prócz tego zaj­
m owało różne stanowiska poddanych austryac 
kich 53, czyli 2 6 proc. i z innych krajów  68 
urzędników czyli 3,2 proc.

W e wskazanym  roku w calem państwie 
rosyjsWem notow ano ogółem 2 8 T cukrownię, 
a według now ych obliczeń między niemi pols­
kich 98 czyli 3 4 8  proc. Urzędników zaś pola 
ków  w  przemyśle tym liczym y 42,5 proc. ogó­
łem. Jeżeli zaś jeszcze uwzględnim y, że w  tych, 
przez nas jako  polskie liczone fabrykach, znaj 
dzie się sporo p~acowników nie polaków—  
chociażby i w RjOlestwie, adm inistratorów ci 
krowni, nie przyznających się do naszej naro­
dowości, a rów nież pewną ilość zagranicznych 
poddanych liczbą polaków nie objętyc.b, przs- 
konyw yjem y się że przynajmniej na polu zarob ­
kowania potrafimy zadow olić żyw ioły nam 
obce.

Podaliśmy liczDy z 1910 (11 roku, a więc 
z czasu już szeroko burzącej się fali nacyonali 
stycznej, kiedy nie tylko niektórzy rosyan it z a ­
sadniczo polaków do pracy przyjm ować nie 
chcieli, ale naw et po zjeździe technologów  ży­
dów, a było to bodaj w roku 1907 czy 1908 
w K ijow ie, kiedy ci ostatni od sw o.cb kapita­
listów wręcz żądali usuwania z posad polaków 
i oddawania tychże żydom. O uczciwej i w y 
trwalej pracy św iadczy to zachowanie nieco 
wyższego procentu naszych pracow ników, bo 
kapitał— z natury sw ej nie zaw sze posłuszny 
nacyonulistycznym  zachciankom, ocenia piacę 
rzetelną; w ten sposób praca staje się j *c?nym 
z czynników  pomnożenia naszych aóbr naro 
dowych.

Sttfan  Wolski.

Z prasy polskiej..
Non y te a tr  polski.

Jerzy Jankowski w „N owej G a,ecie* za 
stanawia stę nad tem, jrk i powinien być' zrefor­
m owany teatr polski, i dochodź, do następują­
cych konkluzyi:

Nowy t e a t r  p o ls k i  m u s i  b y c  D rz e d e w s z y s tk ie m  
t e a t r e m  p o ls k im .  Cóż to  z n a c z y ' Znaczy to , ż e  
t e a t r  D o lsk i m a  za w d z ię C m y  Cel u p la s ty c z n ie n ie  
ty c h  o i e i w i a s tk ó w ,  k t ó r e  d ź w ię c z ą c  w  p ó e z y i  i li- 
t e r a t u - z e  p o ls k ie j ,  n a jd o n o ś n ie j  i n a jc z y ś c ie j ,  S ta n o -  
w i ły  n a s z e  n a r o J o w o - o s y c h a c z n e  b o g a c tw o .  Polska 
n ie  w y d a ł a  ani f i lo z o f i i  e k le k ty c z n e j ,  n i  n a tu r a l i z m u  
w  l i t e r a tu r z e .

Najtęższym o k r e s e m ,  o k r e s e m ,  p o p r o s t u  p r o ­
ro c z y m , bo o r g a n iz u j ą c y m  C a łe  ż y c ie  n a r o d u ,  j e g o  
u c z u c ie ,  m y ś l  i w o lę ,  p r z e s z ło ś ć ,  t e r a ź n i e j s z o ś ć  i 
p r z y s z ło ś ć ,  j e s t  r o m a n ty z m  p o ls k i .

ftomantyzm polski nie może się przeżyć, bo 
będąc integralnym  p.ei wiastkiem duszy narodu, za­
wsze sie odrodzi z jakąś' przystrw ki, „neo," Czy 
„nowo," w reszcie m oże m ieć nawet inne mi* to, ale 
aie zmieni swej istoty, jak nie zmieni swej isio y 
w rychle w spółczesny kaaiobraz m azowiecki. PolSF' 
saaęt, polska zaduma męCzartia, zna'dująca swbj 
w yraz w  pierwszej z brzegu piosence, lodowej, tea 
giczny stygmat dziejów tego narodu i niewolnictwo 
lego losów  dzisiejszych, wszystko to znajduje swój 
najpełniejszy w yraz w  romantycznym literatury 
ntszej kierunku. Ten tedy kierunen musi być w zię­
ty jako fundament pod budowę nowego gmachu 
sćeny narodowej.

Istota romantyzmu, jako metody artystycznej, 
jest znana. Zapewnia ona r.iekrępowaną wolność 
indywidualnym odczuciom, wzbraniając podponeąd 
kow yw aaia ducha rzeczy ich prawdzie zewnętrznej. 
W transpozyeyi scenicznej kierunek ten z natury 
rzeczy połączyć się musi z nieuniknionym- symbu- 
lizmern sceny warunkowej

Odpowiedni aposratus d a  sir osh gn ąć w  dro­
dze podniesienia tećhn ki scenicznej przez zespole 
nie jej z ogólną kniturą artystyczną narodu. To, 
co w  innych dziedzinach sztuki nie jest już dlą nas 
lowo^cią, oczekuje na scenie udatnego zastoso­
wania.

Reform a teatru b ę d z ie  f ik e y ą  i u to p ią  p ó ty ,  
p ó k i  n i e  w y t r z e b im y  z  i r e ć . s e m  u t a r t e g o  m n ie m a ­
n ia , że t e a t r  n ie  j e s t  lt j e d n ą  z e  s t r u n  w s p ó f d ź w ię -  
c z n y c h  z e s t r o ju  K u ltu ry  a r ty s ty c z n e j ,  l e c z  samodz e l-  
ną jej g a łę z i ą ,  ż e  istnieje j a k o w a ś  sn e C y ffć z n *  k u l ­
tura s c e n ic z n a ,  Czy te ż  a k to iS k a .  Gdy b ł ę d n e  zda­
n ie  to b ę d z ie  z a s t ą p io n e  in n e n , w p r o s t  p r Te c iw n e m , 
z n a jd ą  s i ę  n i e w ą tp l iw ie  lu d z ie  i s p o s o b y ."

Orygłnamy okólnik.
W  j'ednym z ostatnich numerów zam ieś­

ciła „R iecz" okólnik, rozesłany przez kurskiego 
gubernatora M uratowa do naczelników ziem­
skim., o treśji wprost niezw ykłej.

P. M uratów zaznacza w tym okólniku, 
że za pośrednictwem  zarządów gminnych, któ­
re jak wiadomo odbierają korespondencyę w iej­
ską, gazety „lew icow e" prowadzą propagandę 
wśród włościan, rozsyłając im. często bezpłat­
nie, sw oje w ydaw nictw a. Otóż dla zniweczenia 
tej propagandy zaleca p. M uratów środki do- 
tychczas jeszcze niepraktykowane, tak pisząc 
do naczelników ziemskich w sw ym  sławnym  od 
aziś okólniku:

„1) W szystkie pisma lew icow e i wszelkie 
lew icow e w ydaw nictw a, rozsyłart: osobom, któ­
re tycn pism nie prenumerują winny być nisz­
czone. T en mój rozkaz jest zupełnie zgodny 
z prawem; jeżeli lew icow y dziennikarz i w y ­
dawcę chce prowadzić wśród ludności propa­
gandę i działa podług sw ego widzimisię, to  j i  
jako przedstawiciel najw yższej władzy w g u ­
b ern i na taką propaganai; nie pozwalakn i ja- 
ko odpowiedź na widzimisię gazeciarzy Mawiam 
sw oje własne.

„2) T e  osoby, które prenumerują i otrzy­
mują za pośrednictwem zarządów  gminnych le­
w icowe pisma, pow inny być uprzedzone, że po 
upływie pew nego przeciągu czasu (który pa­
nowie sami określicie, mniej więcej od kilku 
dni do dwóch tygodni) zarządy gminne lewico- 
wych w ydaw nictw  przyjm ować nie będą. Po 
takiem oznajmieniu prenum eratorowie są obo­
wiązani, jeżeli naturalnie pragną odbierać na­
dal pismo, w skazać redakcyi now y sw ój adres 
np. najbliższego biura pocztowego. P o  upływie 
oznaczonego terminu (wystarczającego oczy­
wiście na zmianę adresu), lew icow e pisma adre­
sowane do osób, którym to oznajmiono, nie 
mają być doręczone adresatom, tylko mają być 
p~zesyłane do mnie lub pozostają u naczelni­
ków  ziemskich*.

Powyższe c u r i o s u m  prowincyonaln<| 
gorliwości biurokratycznej zostaio zaopatrzone 
w spis wydawnictw prawomyślnycb i nsepra
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wom yślnych. D o  ostatnich należą: |R>u3Koje
S ło w o ", „R a n n ie jł. U tro", „Utro R ossu", 
„R uskija  W ieds m ost.", #Birżew . W cdomasŁ®, 
M oskiew ska i °eter*bursk* ^Kopiejka ^Riecz11, 
„S o w r. S ło w o ", „Pow szechna M ała G azeta", 
„W iestnik Z a a n ji" ,  „Już.iyj K ra j" , „U tro", 
„K urs1 aj 1 G azeta", „Satirikon ". U rzędowe zaś 
lub .sprzyjające rządowi* to są (pomijamy u- 
rzędowe): „f,u w o je  W rem ia", .S w ie t" , „Rus- 
koje C zćen je". „G ołos R u skaw o", „W oin  i 
Paćfear", Jpietierburskija Wieciomosti*, „Mo- 
sKowskija W iedom osti", .M oskow skij L istok", 
„C ołoś M oskw y", „Ziem szczina", „KursLaja 
b y l", .Ż iw o je  S ło w o ", „K ijcw lanin ", „Orłow- 
skaja Z iźń ", „D w ugław yj O rioł".

Listę, jak  widzimy, niekom p^tna, ale po­
za tem zaleca gubernator naczelnikom ziem­
skim, ażeby sami określali kierunek gazeiy  i 
stopień jej „szkodliw ości".

N iezw yały okólnik znalazł natychmiast 
ocenę w pismach rosyjskich. „R iecz", cytując 
odpowiednie artykuły praw, wykazała, źe za 
rząi zenie Muratów a jest nie tylko niezgodne z 
duchem praw a, ale z jego  literą, że praw a 
gubernatora w dziedzinie regulow ania poczto 
w ych funkcyi zarządów gm innych są mniejsze, 
niż naczelników  okręgów pocztowych, a to jest 
1 ecz niesłychana, aby ci ostatni mieli praw o 
W ten sposób regulow ać lu n lcye  pocztowe.

Z potępiającym artykułem w ystąpił rów ­
nież ks. Meszczerskij w  „G ra M ani n ie". Co- 
praw da stary książę obraził się, że jego  „G rai- 
danin" nie znalazł się na liście wydaw nictw 
„zaprzyjaźnionych" z  rządem, ale i bez wzglę - 
du na tę okoliczność oburza go  okólnik.

„Niechże p M uratów —  pisze ks. Mesz 
czerskij —  zapianowi się ń°.d tą spraw ą sp okoj­
nie. C zyż słyszał on kiedykolwiek, aby w naj­
surowszych czasach można było sobie w yobra­
zić m ożliwość w ydania takiego okó,nika?

„Z g rd z tm się z p. Muratowem w tem, 
źe Lyłoby dobrze, gdyby wieie w yd św n h tw  nic 
dostawało się do rąk włościan. A le  p. Mura­
tów  nie meże rów nież nie zgodzić się ze mną, 
że 1 dawniej, kiedy była cenzura, i teraz, kie dy 
cenzury niema, żadne praw o me może dać 
mozftości rządow i jednym  w ydaw nictwom  ta­
m ować rozpowszechnienie, inne rozpowszech­
niać, a przedewszystkiem  zakazyw ać prenum e­
row ania ich przez poszczególnych obywateli, 
gdziekolwiek oni zam:eszkują. Jest to zbyt 
potw orna samowola.

„Muszę przytem zaznaczyć, ze okólnik p 
Muratów a jest krokiem naprzód na drofeA sa­
mowoli, która ju ż istnieje. Niedawno guber­
natorow ie nadali sobie prawo oddawania pod
sąd i karania aćm iuisłracyinie redśutoróar piteć stępujących warunkach
za przedruki artjkułów , zamieszczonych w  m 
nych wydaw nictwach, których za  t t  artykuł} 
nie karano, ja s n a  rzecz, iż takie pc stępowanie 
gubernatorów  jest samowolą, bo przecież nie 
można pozw olić na to, aby gubernator swejem  
postępowaniem  mówił w obliczu wszystaicn na 
czelnikowi spraw  prasow ych i ministrowi Spraw 
wewnętrznych: panowie nie uznaliście tego ar­
tykułu za w ystępny, a ja  uznaLm- Jest to 
sam owola, i narebia. K k d y  zaś dochodzimy 
do tego, że gubernator swoją władzą dzieli 
w ydaw nictw a, które wychodzą z pozwolenia 
rządu, na szkodliwe i nieszkodliwe i  w  eałej 
gubernii zakazuje rozpowszechniania w yd aw ­
nictw , które mu się m e podobają, to iść dalej 
po drodze sam owoli trudno".
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Z zyoia prowincyi.
Z p o w iatu  p ło sk iro w sk lego .

N a skutek życzenia podolskiego guberna­
tora zorganizow ano w  Płoskirowie komiSyę, 
która miała obm yśleć plan uroczystości ku upa­
miętnieniu bitw y pod Borodinem. W  skiad ko- 
m isyi między innym i weszli pp : Doroszkiew icz, 
Cukerman, Sulima, Nieczaj oraz inni. Otóż ci 
panowie przyszli do wniosku, że na kosztjf u- 
roczystości borodióskich ziemstwo pow iatow e 
winno asygn ow ać 1,000 rb. Zw rócono się z 
tem Jo zarządu, ten ostatni, zgadzając się zu­
pełni- z ko tisyą, lecz m e chcąc bi ić  na siebie 
odpowiedzialności za tak duży wydatek, we­
zw ał radnych, by wspólnie tę sprawę omówić. 
O becny na posiedzeniu ra d cy  d r  S ta w ń sk i 
zaznaczył, że w obec n-ak-j ilości zebranych o- 
sób rdzidsięciu) n ie należy tej bądź co bądź 
ważnej kw estyi pod dawać d ysku sji, tembardziej, 
że wszelkie asygnow ania poza zgromadzeuiem 
ziemskiem są nielegalne. W yw ołało  to  g w ał­
tow ny piotest ze strony protojereja Sulim y o- 
raz g ło w y miasta Doroszkiew icza, wobec tego 
d-r Staw iński ułożył, jako  prezes Lomisyi rew i­
zyjnej, następującą dekikraeyęi „Nie poruszając 
zasadniczej kw estyi praw a, a bodaj obowiązku 
każdego narodu mniej lub więcej uroczyśck 
św ięe:ć wybitniejsze momenty sw ego bytow ania 
historycznego, zastanow ię się tylko nad tem, 
czy  w olno jest czerpać na zw iążane z tem w y­
datki z kasy ziemskiej. Otóż zw ażyw szy, że 
z:etństwo przy nadzw yczajnej masie potrzeb 
bądź to na szkolnictwo, bądź na drogi, lecznic­
tw o i t. p. rozporządza nie a ieikimi stosunko­
w o zasobami, uważam w ydatkow anie z kasy 
ziemskiej na om awiany cel za niesłuszne i z 
praw em  niezgodne*. Znów  nam iętna dvsku- 
cyk, zw łaszcza ze strony pp. Doroszkiew icza i 
Sulimy. W ielce charakterystyczne było zacho­
wanie się radnych włościan oraz obyw atela z 
Bałam utówki, inżynier a-góroika p. A ., który w 
swoim czasie dużo ucierpiał, bęaąc studentem, 
za  sw ój „liberalizm ". Pierw si w pryw atnej ro­
zm owie z d rem Scawmskim w ypow iedzieli się 
przeciw ko temu, by na stawianie pomników i 
rozsyłanie portretów  (wchodzi to w program 
om awianych uroczystości) w ydatkow ać ziemskie 
fundusze, zaś p. A ncyferow  nie tylko zgodził 
rię z  poglądem na tę spraw ę d-ra Staw ińskie­
go (ró wnie? w pryw atnej rozmowie), lecz obie­
cał go w  tem poprzeć. P rzy glosow aniu j e ­
dnakże tak włościanie, jak i p. A . w ypow ie­
dzieli się za pi ojektetu zarządu. W  rezultacie nie 
pierw szy to już r«Z pow ażna część naszych pie­
niędzy idzie na spraw y z ziemstwem nic w spól­
nego nie mające fl tylko dzięki temu, że przy 
istniejącej w  obećnych zieiuśtwach ordynacy: 
wyDcrczej z górą  100 właścicieli polaków mn 
tytko 6-ciu przedstawicieli, zaś czterdzies.u 
właścicieli rosyau  pol/ada 28 reprezentantów 
w  zgrom adzeniu ziemśkifcm. Zm uszony jestem  
prdkreśliś między wielu innymi jeden b. do 
tLftwy brak w obecnej urtaWie ziemskiej, mia­
now icie każda uchwała ziem stwa musi być 
kontfaSygnow ana przez gubernatora, co znów 
sphu nładza w  rezultacie całą robotę ziemską 
dó tegc, źe na zgrom adzeniach czy to 
gubcrnialnych, czy powiatowych, iadbi po dłuż­
szej 1 wyczerpującej d ysk u sji uchwalają pewną 
ilość w niosków , a potem w niepewności ocze­
kują, czy  p. gubernator raczy takow e zatwier­

dzić. Jak często jednak nie zatwierdza, przy­
toczę szeg przykładów: w tak nacyonalistycz-
neui ziemytwie, ja k  pioskirowsKie, udało się po 
wieLuch w ytók aeh  jnasepr. u d a ć  ń etn in acj,  
na lekarza ęptóor.rcznego t~ ■MlsJfjRhf.polaka- - 
p. 'gubhm ator tej uchwały nie U tw ierdził, dalej 
nie zatwierdził w Jarmóhńcacii n a  posadzie le ­
karza w eterynaryi p. JatOtkiego, polaka, który 
kilkanaście urt przebj ł n a  tej posnf&Sde nrzy 
Jawnem  kusem ziemstwie. T aki sam los spot-* 
kał buchaltera polaka, p. Łozickiegc, którego 
ze względu na wybitne zdolności zarząd 
krotnie przedstawiał. * O ryginalniejszy jeszcze 
fsht miał miejsce z w ojskow ym  wutf ryn -rzem 
rosyzninem , który nie został zatw ierdzony rla 
posadzie li tylko dla tego, że babka jego  była 
polką.

Św ieżo miał miejsce następujący wypadek: 
oto po -w iniąc,u „T ygodn ika Podolskiego* 
d r a z a m ,1 tegoż n ab yi.d r. Stawiński, podając 
jednocześnie prośbę do p. gubernatora o  kort- 
ctsyę  na prow adzenie takowej. Rozpoczęła się 
„perrpisLa* kancelaryi gubernatora z władzami 
policyjjem i, która po 2-ch miesiącach ł tk c ń -  
czyła się w następujący spósób: kaacelarya z* 
pytaje: „gdzie dr Staw iński ma zamiar urzą- 
daić drukarnię kupioną od p. Zem brzuskiego". 
Dr. Staw iński cd iow izd a: .w  domu suchym, 
w mieszkaniu odpowiadającem  wszetkim w ym a­
ganiom  h ygien y"; w dwa (s ic 1) dni petem przy­
byw a odm owna rezo lu cja  gubernatora bez 
pr*ytoczefia  jakichkolwiek m otywów. Zazn a­
czam, że w Płoskirowie funkcjonuje 5 drukar­
ni— w szystkie W żydow skich rękach. Jeśli przy­
pomnimy sobie, że niedawno władza g u b e rn -  
torska żądała, by po,sfcie kółko am atorów gra 
ło ńr ceT dobroczynny polskie kom edyjki po 
'OsyjsLu, ocenić nie trudaó, jaką specyalną 
o p iek ą , otoczona jest polska ludność Podoła.

Do tutejszych miasteczek napływ ać zaczy­
nają rzem ieślnicy polacy. Oto w Płoskirowie 
otw arto dwp b. przyzwoite zakłady kraw ieck a . 
Powstaje rów nież pralnia polska, do której za­
łożycielka sprowadza prasow aczki z W arszaw y. 
Maruy nadzieję, że obyw atelstw o okchczne 
zćchce wspomniane firmy podtrzymać, za co 
'nasi rzem ieślnicy odwdzięczą się. swoim klien­
tom  sumienną robotą, ElThsS.

I n m a u r s .

W  K rakow ie ogłoszono konkurs na pra­
cę historyczną o powstaniu z r. 1863 na na-

śc.anie skalnej. Śm ierć nastąpić m u sh ła  m om en­
talni s. G łow a ś. p. Szystow skiej była rozstrzaska 
na, ręce i noąi połamane. T w a rzy  nie można było 
rozpojjiać. S. p, iSzys*owską rozpoznano jedynie 
po sukpi. O bo1: zw łok znaleziono notes i scyzoryk 
oraz w óreczek z odrobiną czekolady. Ostami*, no­
tatka pochodzi z dn. 8 lipCa, w  dniu tym zanjtó 
w ała ś, p. ^zystowska w  swoim  notesiku: „Prze­
chodzimy koła Krzesanicy". Zdaje sic, iż  w  tym 
dniu właśnie, okóło godz. 6 po południu nieszcię- 
śliwa turystka, pragnąc prawdopodobnie przejść do 
ic lln y  IjUjkj Łągt^t, spadła J zg n ęła .

’ MałołąCzriiak pokryty jest dość bujną trawą 
N ieznajacy jednak terenu, zwaoieni trawą, która za 
ratjSts p r  ie p a ś c ie ,  s t a ją  r i ę  c f i a - ą  p r z y p a d k u

T ik  skmo stałb się prąw djp odbbcie ze ś. u. 
Szvsto-vską. N ieszczęśliwa turystka, nie mając już 
kołflt.<Si$ł)& n ikogo. z Wycieczki, cbciała zejść do 
Małej Ł ąki a z niej do Zakopanego. T raw y  na Ma- 
iołąozni Lu zachęciły turystkę dt, zejścia tą  stroną 
na dół. Nie znając zdradliw ych miejsc, S t ą p a ł a  nie 
zachowując żadnej prawdopodobnie ostrożność,. T o  
było powodem tragicznej śmierci.

Przedmiotem Konkursu jest „H istorya po­
wstania r. 1863" —  dzieło popularno-naukowe, 
przeznaczone dla szerokich kół światlejszych 
czytelników. Jednakże wys nu te z całego zasobu 
ogłoszonych już drukiem dokumentów, pam ięt­
ników i opracowań, oraz uwzględniające do­
stępne m&teryaly rękopiśmienne. Dzieło to po­
winno podać pi ze bieg powstania od pierwszych 
w ypadków  przygotow aw czych, aż po ostatnie 
chwile walki, zgodnie z praw dą historyczną; 
podnieść skutki dodatide, a zarazem dążyć do 
wyrobienia u czy.elhika sprawiedliw ego sądu
0 ludziach i wypadkach ówczesnych. Książka 
ta, napisana żyw o i barwnie, ilustrowana, ma 
onejmować około 25 atkuSzy druku 8 ki. Do 
konkursu może być dopuszczona także mono­
grafią jednego z ważniej szych momentów z dzie­
jów  powstania, o podkładzie szerszym  i zn a­
czeniu ogólnicjszem, jak np. kw esty-1 włościań­
ska, działalność rządu narodow ego, strona strs-^ 
tegiczna powstania, o rgan izacja  ogólna i w oj­
skow a 1 t. p. Zaznacza się jednak, że w ka­
żdym razie pierwszeństwo będzie miało dzieło, 
traktuiące o ciłości historyi powstania. N agro­
da za pracę odznaczoną w ynosić będzie 3,000 
koron.

Autorow ie, biorący udział w konkursie, 
mają złożyć lękopis dzieła najpóźniej do dnia
1 wrzesoiu I9 !3  r. pod adresem Franciszka 
R aw ity-G aw ioasjciego (Lw ów , uiica 29 listopa­
da 15), opatrzony godłem — oruz zamkniętą ko­
pertę z takitm że godłem, zaw ierającą nazwiśfco 
i  adres autor u. Sąd kenkursow y, ustanowiony 
z piośród historyków, oceni nadesłane prace 
i przyzna nagrodę w kwocie 3,000 koron auto­
row i dzieła, uznanego za najlepsze. W  razie 
nagrodzenia, monografii, zostanie przyznana na­
groda w  kwocie i,5o u  koron —  druga część 
Sumy, przeznaczonej na ten koftkurs, będzie 
użyta w  tym wypadku na nagrodę dzielą, któ-e, 
nie u zyskai.szy  pierwszej nagrody, zostanie 
uzńane za godne oruku. Dzieło nagrodzone 
będzie wydane sta: aniem Komitetu, a Lono- 
raryum autorskie za to p i e r w s z e  w y d a -  
n i e mieści się w  nagrodzie konkursowej. 
P raw o do dalszych w ydań pozostaje Własnością 
autora.

W  skład sądu konkursowego wchodzą: 
prof. d r S zyn  on A skenazy, radca dworu d-r 
Bronisław Dembiński, adwokat d-r Tadeusz 
D w en rcki, rektor d-r Ludwiu Finkel, Franciszek 
Raw ita-Gawróński, radca d-r Ludw ik Kubala, 
dyrektor d-r W itold Lew icki i d-r Bronisław 
Pawłowski.

D o rio sty  w yh a ta ze k .

N iezwykłej doniosłości wynalazek opuścił 
biuro cesarskiego urzędu patentowego w  Berlinie.

Mmdy inżynier p. Michał Schmierer, pocho­
dzący z K rólestw a Polskiego, skonstruował niezw y­
kle subtelny aparat, przenoszący przy pomocy 
prądu elektrycznego w  jednej Chwui pc iobizny 
isób i przedmiotów z jednegc miejsca r.a drugie, 

Największa korzyść 1 tego wynalazku będą m iały 
pisma ilustrowane, któr= mogą natychmiast o trzy- 
m yw ać z Całego świata fotografie aktualne i za­
m ieszczać je  w kilki godzm po zdarzeniu. Nie­
ocenioną również waitośC może m ieć nu w y w vna- 
1 »zek dla policyi krym inrlnej. która w  iednej go­
dzinie roześle fetógr-ifię zbiegłego zoredni irz 
wszystkim  stacyom granicznym.

Niedawno donoszono o podobnym W ynalaz­
ku inż. Korna, jednakże wynalazek l “n ma w iele 
niedomagać I tak przedewszystkiem  trzeba nasam 
przód odfotografować dany pizedtt.iot lub osobę, 
yoczem  obraz, składający *uę z m- leńkich punkci­
ków  przesyłano przy pomocy piądu, nie mogąc 
w szakże osiągnąć zupełnego podobieństwa.

P iży  metodzie Schm ierera niedomagania te 
znikają ca'kow icie. 'W yst arczy np. ustaw ,c osobę 
przed aparatem, aby j i j  zupełna podobizna uka- 
sała się La stacyi odbiorczej w formie ■mtotypii. 
W ynalazek ten próbuje obecnie p. Schm ierer zasto 
sow ac w ten spoSob, aby osooy telefonujące że 
soba m ogły riawzajen* widzieć swe odbicie na 
płycie, przytwierdzonej do aparatu telefonicznego.

Sprowadzenie zwłok 
ś. p. A. Szystowskiej de Ztkopanego.

W  piątek o godz. 1 po południu zw łoki ś p. 
A . Szystowskiej przeniesiono dd Zakopanego. Z w ło ­
ki leżały  na W ielkiej Turni Małołączntrka. Ś. p. 
Szystowska spadła 190 m po śniegu, 100 m. po

O w ydobyciu zw łok ś. p. Szystowskiej z prze­
paści, opowiądą p. M. Zaruski, co n astęp ie ;

Z  Zakopanego w yruszyliśm y o g o i-  "7 m. 30 
rano. Przyszedłszy pod piarg ja, Bednążski, W a 
wrytka i Óbor^htą. oraz wachm istrz ?ańd$fmeryi 
W ojczuk, udaliśmy się ua miejsce, gdmy leża ły  
zwłóki, reszta ia ś  w ypraw y pozostała ' nc piargu. 
U podnóża skały pa tostała znaczna Część p u b licz­
ności.

Boso lub w  trzewikach skalnych doiferliśmy 
ku z w ł -hoin. które się  ^ ż.ijoakładały , Znaleźlfpmy 
te jednak v- stan e ó wi ‘le  lepszym , rmizei jąó żn i 
było przypuszczać ze w zglęau na to, ie  zw ioki le- 
i f  ty tam przez 25 dm.

O w inąw szy zw łoki w  ceratę i zaszyw szy w 
ysłótno. spuściliśm y je  na linach na śniegi/gdzie 
CidonkOWie PógptOwia tatrzińskitgO przj pom ocy 
turystów .pr2etrarkport0v'ali.je tla piaigl.

O godźinb- 1 po poluaniu zesńism y z« ścia­
ny a po godzinie 4 po południu dotarliśmy do Za- 
konanego. Po drodze oczesiw ało m n ó s tw o  lutm  
przybyciu zw łok Do orszaau żałobnego przyjja- 
ćzatn się coraz w ę c e j  ludzi, którzy sdprow adzili 
Zwłoki na nówy cmentarz, gdzie zostały złocone 
w  tamtejszej kostnicy.

ZaDiski w  znalezionym notesie ś. p. Szystow ­
skiej kończą Się dnia 8 ljpCa. W skazuje to, że 
w edług w szelkiego prawdopodobieństwa w  tym 
dniu Szystowska znalazła superć, bó pamiętnik koń­
czy sic n 1 Tomanowej przełęczy. B iorąc na uw a­
gę Czas i w łaściw ości terenu, można w edle w sze l­
kiego prrW. dopódobi iństwa twierdzić, żc katastrofa 
nastąpiła mnięj w ięcej przed godziną 6 wieczór, a 
'Więft śt dwie eodziny po odłączeniu Się p. Szys- 
-tówskićj 00 le ś ity  wycieczki.

Ze Ś ąu y.
„Smilańskie Katolickie T -w o Dobroczyn­

ności przesyła Wyrazy Szczęt ”go żalu i serdecz­
nego Współczucia z obwodu strasznej katastro­
fy —  wielkiego nieszczęścia, jąttie ddtknęło na­
szych rodattość".

Lrezes Kazimier? Berezowski. 
Wiceprezes O ś trn ie j& h s t t i .  
Skarbnik Hrynakowski.
Sekretarz Dmowski.

Zorganizow ane w dniu onegdąjszyin po­
szukiwania nieodnałezionycb dotychczas ciał 
me przyniosły żadnego pozytyw nego rezultatu. 
Łodzie P. T . G  powróciły y  ezoraj nad ranem, 
ńie in y w o źą c  ani ciwij ani też żaonej o riith 
pozytyw nej wiadomości.

K o m isja  złożona z urzędników okręgu 
'kom unikacji, sędziego śledczego i spó-towcóW- 
fachowców oglądała łódź ś p. B. A rciaiow - 
tkwgo, stojącą w przystani. Celem zbadania 

■pojemności łodzi, dc takow tj wsiadło i ł  óUóu, 
iBonzem urządzone próbne pływ anie około 
orzegu. Po odbyciu prób kom isya doszła do 
przekonania, że dla łodzi ś. p. B. Arciniow - 
ski :go wspom niana wyżei liczba pasażerów jest 
normalna.

Jeżeli w riąć pod uwagę, iż t» chwili ka­
tastrofy w lodzi znajdow ało się 13 osób, a w 
rej !‘ezb'e czworo dzieci, to przypuszczenie, że 
p^iyktzyuą jłatasa-oij byłe przeciążenie łodzi 
pasi,teram ., zdaję się być nieuzatradniont.

Howe wyjaśnienia.
Gubernator kijowski przesłał wczoraj za 

stępcy prezydenta miasta następujące w y ja ­
śnienie:

„W  wyjaśnieniu mojem z dnia 10 lipea 
Nr 4687, przesłanem na ręce prezydenta m:Ssta 
K ijow a, wskazałem w celu przyjęcia do w iad o ­
mości, iż kupcy w yznania m ojżeszow ego, któ 
rzy opłacali 1 szą gildyę nie mniej niż w  cią 
gu lat 15 i życzący sobie być wpisanymi do 
list w yborców  do Durny Państw ow ej, pow*nni 
przedetawić w zarządzie miejskim odpowiednie 
zaświadczenia izby skarbowej lub zarządu m iej­
skiego na dowód, iż byli oni kupcami i-tzę i 
ghdyi w ciągu pomicnionego czasu.

Z  powodu skarg.- na pow yższe rozporzą­
dzenie p. minister spraw w ewnętrznych sena 
tor A . M akarów  w telegram ie z dnia 13 lipca 
poleci- mi zakom unikować kijowskiemu zarzą­
dów! m iejskem u, iż: i

1) kupcy i-e j gildyi w yznania m ojteszo- 
wego, cc do których zarząd miejski posiada u 
siebie dane, iż opłacali oni gildyę w  ciągu nie 
mniej niż 15 lat, powinni być w pisyw ani do 
list wyborczych bezpośrednio z rozporządzenia 
zarządu miejskiego, bez w ym agania od nieb 
specyalnych poświadczeń o opłacaniu gildyi.

2) kupców w yznani? m ojżeszowego, CO do 
których zarząd miejski podobnych danych nie 
posisda, mą on prkwó nie w ciągać dc list Wy 
borcżycb, dopóki sami oni nić dostarczą dówó 
dów o opłacaniu i-e j gildy* w ciąga lat 15.

3) kupcy w yznania m ojżeszowego, którzy 
nie opłacali i-e j gildyi w ciągu lat 15, nie 
mogą być wpisy vani do list wyborczych, po­
nieważ korzystają oni tylko z w arunkow ego 
l>rawa pobytu w  K ijow ie.

Listy wyborcke.
Układanie Ust w yborczych z miasta K ijo 

wa w miejskim a ydziale statystycznym  ukoń 
czone będzie w pierwszej polow :“ sierpn ia, po 
czem zostan ą one przesłane naczelnikowi biura 
adresow ego w  celu w ykreślenia z n ich  e s ó t  
w yzn a n ia  m ojżeszowego, k tó rych  zapomniano 
WykreśUć w wydziale S tatystyczn ym . Obecnie 
wydział statystyczny zajęty jekt sprawdzaniem, 
którzy z w yborców  posiadają kilka cenzusów, 
oraz c z y  niema wśród osód wpiśanycn już do 
list w ychow ańców  zakładów naukowych i ńroj 
skowych.

Od w yborców  żydów  wpłynęło wczoraj 
89 dek'araCyi; ogółem ziozylo d eklaracje 167 
żydów , przyćzem  niektórzy nadsyłają kopie 
sw ych dokumentów pocztą.

ostatnich dniach przed ostatecznym 
terminem, wyznaczonym  dla w ygotow ania list 
Wyborczych (25 sierpnia") spodziew any jest zna­
czny napływ  dekiaraćyi od em erytów i osób, 
posiadających oddzielne lecz nieopoaataow aae 
mieszkaniu, poniew aż organizacye prńWicOwe 
wcięły znaczną ilość tych dekli racyi dla rozda­
nia wyborcom  pow yższych kategoryi.

Komisye wyborcze.
W czoraj odbyło się pod przewodnictwem 

prezesa sądu okręgow ego F. B oldynę wa nad 
zwyczajne ogólne zebranie członków sądu, któ 
rzy w ybrali z pośród sieb i; 12 prezesów po­
w iatow ych kom isji wyborczych i jednego człon­
ka k o m isji guberm alnej, której, według usta 
wy, przew odi iczyć będzie prezes kijow skiego 
sądu okręgow ego A . Eołdynew .

Gubernator kijowski pozwolił krewnym  
ś. p. Emib. O raczewskiej przew ieźć zw łoki jej 
do W arszaw y.

W czoraj w  kos'ciele św . Aleksandra ks. 
proooszcz Stanisław  Szeptyhki odprawił uro­
czyste nabożeństwo za duś4ió-ofiar kiriwstroty. 
Kazanie podniosłe w ygłosił ka Neskręcki.

Na nabożeństwie było obecne liczne gre­
no nabożnych.

W  ciągi: dnia wczorajszego Zarząd P. T , G. 
otrzym ał naslępnjące telegram y kondolencyjne:

Z  W arszaw y.

„Boleśnie przejęty st aszną katastrofą, ś ’ę 
w yrazy serdecznego współczucia*.

Joachim Bartoszewicz.

W dniu wczorajszym na rodziny pol­
skie, osibrocone w  dn(u katastrofy , złożono 
w naszej aamtnlstracyi icto uznania Zwząau 
R-K.  T-wa Dobroczynności):

Pp. Jadw iga SuinoWska 15 rb., Kazim ierz 
Klonow ski 25 rb., Stefania i K oronat Błasz­
kiewiczow ie 3 rb., S . T yck i 2 rb ', H elena i 
Iwona br. Horoch 10 rb., W anaa i Ludw ik 
Chłapow scy 2 r b , M. i S. R oaow icz 5 r b , 
Bolesław u erro 5 rb., W itold K ondracki 5 rb., 
Józefa i M aryan M orgulcowie 200 rb., A ntoś i 
Bron.a Bronniccy 3 rb., Zofia i Micnaf K uli­
kow scy 25 rb., K . Szupe 10 r b ,  W. i I. Mar­
kiewiczowie 15 rb., Białoskórscy 5 rb., N. N. 
5 r b , Z, R . 3 rb., T ow arzystw o ubezpieczeń 
„Salam andra" za pośrednictwem p. F. K orw in- 
Piotrowskiego 100 r b , M. i L . Pratkow scy 10 
rb., K azio i Tom cio IJ. 1 rb., W , P. 1 rub., 
S, i W . Z akrzew scy 2 rb., J. K ondler 1 rub., 
P. W łasiuk 50 kop., L , D u tow ik  50 kop., N. 
Zanin 25 kop., B. C w illin g 50 kop A . B ei- 
thelet 30 k o p , N. Serd;uk 30 k ó p , G. Skalski 
30 kop.

Na rze cz  rodzin o sib io con ych  w  d. 15 
b. m. do uznania R edakcyi:

Pp. H enrykow ie L g o ccy  10 rb.

K R @ ^ IK A.
I, !  i t  a I  ,* !  j  y  t  

Oi-.ł 25 (7) JaKÓba Apostoła.
Jutro 26 (81 Anny, Matki N. M. P.

Wst^uiSł' tłiffńaa u g&lii, 4 tu. 38
Ite M id  steóśś « gŃta. 7 m. 34
Dtiigriić ć » a  . ~ą aia. 56

7 s ie r p n ld  st. atk„

R)S.U 12£5 . Bolko książę Ś w kinie W w y ­
daje przywilej dia żydów.

—  FflłfvrÓt B yły  prezes kijow skiego ko­
lejowego oddziału związku narodu rosyjskiego 
K S z c z y ry  Nrkitczak, przed niespełna pół 10 
kiein uw olaiohy z zarządu kolei Południowo- 
ZikcźiódTncb, obetnie ma- być p-ńyięty z pow ro­
tem do tegoż zarządu na stanoińsko referenta 
Służby maiCryałóW.

—  Ł .a k  g&iU- D yrektor politechniki zw ró­
cił się do zasrępty preżydenta miasta z prośbą 
o zarządzenie naprawy rui dostarczających gaz 
dla, instytutu, które zostały uszkodzone podczas 
róbót kanalizacyjnych na Bulwarze B ib ik o w  
skim. 2  tego powodu zajęcia praktyczne w 
instytucie UjCgały kilkakrotnie kilkutygodnio­
w y *  przerw on., obecnie zaś doptyw gazu zu­
pełnie został przerwany.

—  N ledbstąpi.a m ie jsco w o ści. Brand-
major miejski zwrócił uw agę z a s t ę D c y  prezy­
denta miasta na to, iż wię kszą część ulic przed­
mieścia Sołom enki przecinają jary  i wąwozy,, 
tak, że nie tylko na wiosnę i jesierią, 
lecz naw et obccme, latem, ulice te są zu­
pełnie niedostępne dla ruchu kołfaWego. Po- 
sesye te w dodatku nie posiadają wódocią- 
gów , zabudowane zaś są bez żadnego planu, 
przeważnie drewnianym i domami. W obec nie­
bezpieczeństwu pożarów brandmrjur prosi o
przeds:ęwzięcie jakichkolwiek śiod kćw  w celu
udostępnienia pomieniunych ulic dla taboru, 
straży ogniowej.

—  Wyjazd- W czoraj w yjechał do ław ry 
Poczajowskiej przybyły onegdai do Kijowa 
starszy inspektor kotei A . Gorczńcow.

—  Gmach dla w y ż s z y c h  k iirs ć w  żeń­
skich- BudoWa w łasnego gmachu dla Kijow­
skich w yższych kursów żeńskich rozpocznie się 
w najbliższej przyszłości. Gmach kursów stanie 
na bezpłatnie przez miasto udz:elonytr placu 
przv 2biegu ulic M  W łódzimiersktej, S  w iato- 
sławskiej i Czecnowskiego zaułku z 3 fronrami 
zw róconym -' na tę ulicę. G iów ny gmach stanit 
frontem do zau i'u  Crechuwskiego. W edług p ro ­
jektu budynek ma posiadać 2 piętra; koszty 
budowy obliczono na 350 tys. rb.

—  R ożkaz Vvlcet:ilnist'a. Wiceminister, 
K om  unikany i Lum itcaśzko rozkazał w drożyć 
energiczne dochodzenie w sprawie wypadku, 
jaki się zdarzył podczas ostatniej podróży na­
czelnika kolei Południowo-Zachodnich inż. Szmi­
ta. VP po Dli ż u Birzuły pociąg tow arow y, przt - 
choaząc ODok kuryerskiego, . tórym jechał inż 
Szmit, zaczep i trzema platformami, naładować

nemi sianem , o w agon  stilon ow y, gd zie zn a j­
d ow ał się n aczeln iK  ko le i.  R o zle g ł się m o cn y  
trzask; szy b y  w a go n u  ro zlecia ły  się w  k a w a łk i 
i ścian a pękła  w  kiiku m iejscacL

W edług inform acji,' doatarczoaych w ice­
ministrowi, inż Szmit, któ*-y siedział w ów czas 
przy oknie, został lekko raniony k aw ak am i 
szkła.

0S03tS7E.
—  W czoraj powrócił do K ijow a dew o- 

dzący wojskami kijow skiego okręgu w ojennego 
generał-adjutant N. Iw a n o w .

— CO R O B IĆ Z  Ł A P Ó W K A M I? W e w czo ­
rajszym  rozkazie do poncyi policm ajster kijowski 
wyjaśnia dla użytku Komisarzów policyjnych, dokąd 
mają być skierow yw ane otrzym ywane przez po- 
iipyantó a „łapów ki". Zgodnie 7 potkńzem „pienią ■ 

:Ott ptrzymy ,.an< przez po ic y a u tó "  v> celu prze- 
KupieriM od osób pry warw 3, pow inny byc odda­
wane nie do poncyi miejskiej, a ao kasy państwa, 
dla włączenia do depozytu kijow skiego gufcipsrnial- 
nego zarządu ziemskiego na cele dobroczynni'1..

O każdym wypadku otrzymania ^pip^wki" 
komisarz nbow :ąz~ny jesr don ósć pólicm ejstrowi 
i oaazac kwit kasy państwa na wniesione p ;-. iiąńze.

—  P O Ż A R . P rzy ul. Lw ow skiej y  sadybie 
jNś 73 spłonęła obora » 'ras 2 sianem znij-dniąoem 
się na góize, P oiąr umiejscowiła ochotniczą straż 
ogniowa. Straty wynoszą r,ooc rb.

—  SAM O BÓ JSTW O  P L IS A . Przechodzący 
przez ul Nadhrzeżiio-Łybedzką roDotmcy zauwazy- 
Hi wiS2ąceg-. ,.a rzem* mic, nt stesie di :zewa, jak ie­
goś niewiadomego człow ieka. B ył -m ju i.p jarD "y. 
Okazała się, żc samobójcą jem flis Aleks,ander 
Bas. Do samobójstw? popcn.ięła go samotność, k tó ­
ra już o-ddawna dawała mu się w e znani

—  K R ^ D Z IE Z  tJ W IC E P R O K U R A T O R A .—  
W  tramwaju ną rogu KreSzczatyku i BibikdWSkiego 

'bulwaru skradziono zegarek w artości io< -.rb. wice- 
' prokuratorowi kijowskiego sadu okręgow ego Sa-

wick.emu.
—  W Ś C IE K Ł A  Ś W IN IA , W aihm istrz żan- 

datm eryi Dubok zawiadom ił policyę, ze w ściesła  
Świnia pokąsatS jego 10 le-nią córkę Anne. D ziew ­
czynce zrobioro si le p ie n ie  ochronne.

—  K RAD ZTEŻE. W  m ieszkaniu F. MPoszni- 
czerild w  domu -N" 23 przy uu -->itobelewskiej, z ło ­
dzieje w yłam ali okno i skradli różne rzeczy i 
weksle.

—  Przez otwarte okno dokonano kradzieży 
jrzeczy wartości . p jr  r b , . r  .niiesrftapia I. Gołdera 
w  domu .KTo 10 przy ul AL Bodw alńęj.

— Jhiegłej nocy złodzieje dostali Się do 
mieszkania I Ómifclskie o (Klryłow ska 26) i zabrali 
jego ubranie, obuwie i l  ne rzepzy

—  Przy tejże ulicj w  domu Na 33 u robotni - 
ka J. Rutkowskiego wyciągnięto portmonetkę z 60 
rublami.

— Z  łąki miejskiej na uroczysku Poczajne 
uprowadzono p a-ę koni lależącą do T . Bogdana. 
Tam że włościaninowi W . Karm ano w ow i skradziono 
z paszy konie.

—  Z  mieszkania Piotra T kała  w domu Nś 15 
przy ul. Turow skiej skradziono z kuferka r2eC2y 
i kosztowności.

—  DZIKIE C B T C Z b JE. :■ Niejaki Danirn Ca- 
pluk udał Się z robotnicą p lg ą  K. na w yspę Tru- 
chanową i tam zdała od ludz. zaczął się znęćać 
nad nią. Gdy zaś dziewczyna opierała mu się, za ­
dał jej 22 kłute rany. O lgę K. w  nieprzytomnym 
Stanie przywieziono na stacyę „ nogo'ow ia", skąd 
po opatrunki oduS^anh do szpitala. A leksandrów  
itkiega, CapivK pow rócił łódką ao mmsta i znikrął 
bez śladu.

—  W Y P A D K I N A  K O ĵ EI. W czorajszej nocy 
na 94 w iorście głównej lini-' kolei Południowo-Za­
chodnich z pociągu pocztowego Na 4 w ypi dła 12- 
letnia dziewczynka B. Aselrud. Dziewczynka ponio­
sła śm ierć na. miejscu.

Na staćyi Aborrelikowo kolei Południowo 
Zachodnich podróżna S. Gori, w yskakując z pocią­
gu w padła ood koła wagonu, które odcięły jej lew ą 
nogę

—  Z A G A D K O W A  ŚM IERĆ. W prost szpitala 
Kiryłow skiego znalezione w g ę 3tyn, burzanie w  
Riepiachow ym  j irze zw łoki robotnika w  wieku 60— 
63 lat. P/zy zmarłym me zi.&lezitmo żadnych pa­
pierów  stwierdzaiącyćn jego osobistosc. P rzypu­
szczają, że zn n rł on nienaturalni śmierć,? Z w łoki 
odesłano dó kostnicy p tzy  szpitali1 AleKSandrow- 
skim. Policya w d ro tyia  śleaztWo, które aotychczas 
nie dało jednakżfe żadnych rezultatów.

8 ia l« ty a  S ta c y i  KtttttorotóglczK  ej.

Osia t ą lipca (6 sierpni*) ig ia  r

t  7 
s t shfc

r  m i. p;.-K tti.'dł. C e i 20,8
O W 74-1.8

;&łop .Wijgbwaśai T  p w t  67
CJei-fiwyJ:.rJłjat. (Włu. yd,, W P łn W i 
Ch«ii«*V #-itiił. *0 *t, ars 10
lio.śź 'w s*ra —

nu g. 4,-rj w lecz.

im g. 9-ej w itóz.
ieiep w jtłegi* eoby . . 30,6

Maja;**** ,  - • 19 7
r*.., iiifłaa tek. jpekr. w  L fe }  249

’Wlhfłj!l. pTned. ip h *  pefT. W Ciąg demy . 19.7

Os-tówy afsć. p o g o iiy  »  R o * y i eiiropejakiej
r i in a  .m pu«tąt«wl* teicyrańii gjłńwubto Ok-
Mtrw & .y e x a « e a ;

Burzo ns północnym zaCnodzię i miejscami 
,na zachodzie .Rosyi europąiskiej; temperatur* niźei 
porrry na w yorżezaćp Czarnego morza i na sk ra j­
nym pótaocnym w sćh oazk, w y ztj n ó 'm y w  p o zo­
stałej Rosyl

Sp^ozmwana pogoda na dz. 25 lipca: upały 
i Sucho w  większej części Rosyi, m ożliwe burze 
na w ybrzeżach Czarnego i miejscami BaliyCkiego 
morza.

L TEATRU I fflUZv K l.

Teatr Miniaturę „ Pałace*
Z  licznych teatrów „Miniaturę", jak ;e w  cza ­

sie zimy funkcycnow ały w  Kijowie, na lato pozo­
stał jeden tylko i mianowicie ten, który już późną 
Wiosną ulokował sWe la iy  i penaty w  gmachu by 
tego wrotr .Sta.

W ysoka, obszerna i przew iew na sala pozw a­
la swobodnie oddychać -a w e  poaczas upałów, a 
w  program ie spotykamy godną uw agi atrakcyę 
w  postać1 występot. w łoskiego transformisty p Hu­
go Ućceltini.

Nie wiem czy p. U cceluni jest tym, samym 
głośnym transformistą Który megdys zb ię .a ł laury 
po caiej Europie, czy też zdolnym jego naśladowcą 
i im iennikiem —v ' każdym razie, jeżeli transforma­
c ja  nie może pretendówac do mian* wysokiej sztu­
ki, w  wykonaniu wioskieg* gościa tstj azowi ona 
przyn^mniej.wridok oryginalny i lńccresujący.

A le  jedei w ystęp p. 'Jccellini wkracza już 
formalnie w  dziedzinę sztuki- -m ówię tu o odegra­
niu fragmentu ludoWo-iuelódramaiyCztiegc p. t. 

Medalioa".
Obrazek ten, jak w ogóie obrazki ludowe, jest 

,] z układzie dość naiwny, ąie b ył odśpiew tiiy, a na- 
dew szysiko o d e g r a j  przez p. U ccellini i nieznaną 
partn.rkę z iście włoskim  temaerametitem i eks 
p resją . W daięcztie zw łaszcza «yiy rytmiczne ruchy 
i ęała  plastyka, jakiem! wynovsiedziaae, czy też od­
śpiewane słow a artyści ilustrowali.

W- ■« I -'9
sa» M - WiŁńY.
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P a n ; j e c h a l i  M  m m ? * - .

Hotel Continental: pp. \/łodzim ierz hr. Mu- 
sin-Puszkin, mistrz Cetctn. dw. JCM.; )ań Laskówie- 
cki, rz. r. st.; Henryk Głaz pro w ; Leon C zem obyl- 
aki, k u p ; Atioa kr. Dz,apś»-ipa; A  ans Perraykina; 
Andrzei K łykow , kup.; Ł. Kisiel iwa Marya 'łebie- 
diuwu: Sergiusz Czajc inż.; ks. Antoni Nie jvir. ow ­
aki z Borszczagówki; Natal,a Glebowa, ob.; Erich feo- 
poORo, ińż.; Andrzej Prztw alińskl, óf.

rrand-H&tel- pp. Aleksandra Bietowa; W il­
helm Korn; W ałenĘ na Siem itnin sowa; A Koicjki- 
na; Rudolf L e e ;  T.> n s :?nty Kur;; Tatjaąa KrawCzen- 
kowa; Eugenia Chotińska 1 ódesy; Tadeusz R -ri.ard 
1 W arszaw y; Jan kattenek; iwiirołaj' RrupitrsKi; L 
Krnpientki; Jerzy Krupier 9 st, tako* Kupritz; Antoni 

dirla ig c j; Klar? Nef; Gustaw Nef.



Hotel Franęois: pr>. fan W inogradów, t i . r. 
s t ;  I. fatt W rch to w sk i; Franciszek Obidziń-
«bi z Ki 5n£ł" i , W . P^krpwski; Stefan Prądzyński, 
o b ; Tądeusz Rakow ski z Zy'tom.; M. Tom aszewska 
z MoskWy; A lekśan dir Staszewski z Żytom ierz*; 
fan PłotfowsKi z Wilna; W incenty Gozdowski ze 
Stawre -cl; Ryszard Raznnjt.

Homt iw-ye pp. MAisiaj Peters; A leksan ­
der Szenszyn, r. s t ; B-tibara Szenszyna; L. B aw i- 
stro; Katarzyna TaDuńov,v.

$LWMf Kł-ni fto.nkli: pp. Sergiusz hr. Lamsdarf- 
Gatagao; Karol K iużetą  dyr. gimn.; Eugenmsz Pe- 

jwics; o t , *  Skw iry; fan Zapkiewicz; S irg iu sz
OItai;zewsJd s. p ^ k ; <V. Batngzenkc-pudasz^nkb,

Dzień był piękny, upalny, to też  pomimo o 1 
dalenia tinróy w yleg ły  do- eg rp có w  na górach, aby 

:przyp”*rywec się sympatycznym zapasom.
R egaty rozpoczął wyścig, np, 6 tyiosłtnzyeh lo 

dziueh między T ew . w łocławskiem  ;st' m ik  Jamsz- 
kiew io :) a piockfcm. •. .

Z w ycięży ła  o 3 długości osada płocka pod 
sterem p Z . T a p ro c lie ą p  i złozona 1 wiośi n y  
pp,: Arthego, Rożniewskiego, GurycowiCza, R ó j 
nottrshiegc, Buezego- i W . P tp rtck iego . Dystans 
2,000 m etrów

W  w yścigu kajaków zw yciężył p. E. Odalski, 
W  w yścigu półbgków, r.a dystansie 2,000 m e­

trów, 05? ck, wfocła-wtfkgl zw yciężyła , osada niocila,
naućz.; Fr3cci^zek Ruanićki z Odesy; Antoni S wią- u ł u  m ł * w ioślarzy pt : M Ha-raźnego, S V.ncen
teckr, ob. niem , z Żytom . 1 r'  ■ '----- -  ' ^ ^ — **-- • - * —

Hotel łr im m e jK  pp. F. C/ngot, ob., z gub, 
pod.; R o n jaj D u  ilcm k, ols.; A lek sy  LewiCKŚ, spr„w.;
Juliusz Cyno, woj,

{ fo te l U ń itersa l. pp. A dolf Frańk z Odesy;
Jan M & łtcd  z B. Cerirw,; A n io n  SadoWski z poW. 
taraszWa:; &zj m-m Dafhttisn; W tjctecłi Zatwnrm cki 
z  G w ittcofra; W łodzim ierz GiucnowCew; Franci­
szek B--słrick? z Odęsy.

Palast Hotel: pp. Michał Gclśler, :nż., z Mo- 
ŁK.wy; Pftjtr Żattkaw , kupiec; P aw eł Pieresypajło;
Al«ŚS.ańd*r GhatetoiCki, kapiec; Henr .: Uasaiteki, 
kupiec, . fan AłiabuMgw, ob,; Emilie GątnirrL-wska, 
o \7  z Połiaw y; S. Singer, kupiec; Jakób Halpr rpi, 
p  o w ; P  ] tiegun, k u p ; I . Akiwison, kbpiec; f Fry- 
d han, kupiec; Aleksander Kąplłew , kupiec; Edmund 
k-ranc, oraeta.; P*v»e* Szw sjśgut, przerr..; A . K®j- - 
■mań, kupiec; Jakób R a zd o ia a , kupięC; A . Korecki, 

kupiec; Herman Bladik, lakarr
H otel jftow/o: pp. D. Ks czarów sk:, naucz.;

T e o d o f Tuzów ; P aw ti W iaeienko; D  Biełoszycki;
Miafc ił L arai «v; PUrtr Port Sakowski z Dawka; Ms- 
rya Babicsg W . Odmcow; fan Radezenko; Jóatf Mi- 
kulan;“.C; Z . Studitska; Aleksander Piotrow sir; A n ­
drzej kotyszfcir; N. Gawrikow; Aleksandra Finiko- 
\/a: Anna Bożenko; Andrzej Zuków , kupiec; P a w i  
Po ikt-w; W . *‘farW G ofsł i; S. Ł u k a sze w c i; Pa.v*el 
schlittei^ W iktor K .zarycki z Petersburga, B-lip 
Ę'aumow. kuj lec: G Pietrow , kupiec; Iija Sierg ejew:
Sergiusz Trusow; Mateusz Guńko; Sergiusz Bjelo- 
now ski, kupiec; I le  len a TraCzyńska z Radomyśla;
Fdżbieta TrUś*wa; Piotr Na u mu w; A . Iwanow, ku- 
picc> Stąni‘=ł,aw W-ermtński z B łoszczyniec; Pawet 
Polakow ; Mary a Żukow a.

KłtONIKA POLSKU
— Sanatoryum d-ia Dłuskiego D r, 16 t>. m. 

odbyło się .w  Zakopanem  Jo .o czn t walne zgrom? 
1*3,9nte cztcnków  s.owarzysafcpta: f iŁ ,a tw y t" i  obi 
cn otych  pw rslow ych pod kierunkiem d ra J< Dłu­
skiego. Pos>edzęnie odb” łc sję pod przew odrlct 
w em  radcy aw oru pref B. W ieherkiew iezs, a wśród 
cbrcn ych  Członkow byli także d r f. Surzycki z K ra ­
kow a, d i  f. S  Kłodę je sk i. -z W a ra  awy, mecenas 
Adolt S jiig o w sk i 2 W arszaw y, mecenas Teodor 
Koscn z Krakow a, Eustachy Uznański z Poroni­
na i t. d.

T reściw e sprawozdanie dyrektora d ra K. D łu ­
skiego w ykazało coraz w iększy rozw ó' zakładu 
i coraz lepsze w yi.iki lecznicze. Idąc stale za p o ­
stępem, _ zakład w prow adza nowe metody badania 
a także i w ypróbow ane nowe metody lecznicze.

Z  jraduwołettfetn przyjęli obecni do W iado­
m ości, ż e  stan finansowy instytuCyi jest korzystniej­
szy niż dawniej. Istpieją jeszcze pewne uudnośęi,
lecz jest nadzieja, 

Po zatwier.
zńst aną 

fcnsu za rok igra, ■ oy_/
budżetu n a  rô : 1913, uizielor.n dyrekcy? abso.uio 
rybni, p -zyeztdi wyrażono gbrąte pódz ęftowaóic 
pp. d-rowi Kazimierzowi i d rowi Bronisławie Dłu­
skim ~.f ich gorliwą 1 fachową pracę pia dobra 
zsutłaau.

W ybrano w iesżćie do rady nadzorczej pp. 
d ra  Aidłfit Siłligowtskiago i d ra  Teodora Kuscna 
W  miejsc-* istępięątych h r .  Franciszka ^otoddrgo 
i próf. K  KpsuneCciego, którym wyrażono serde­
czne podzięk: wanie zr. dotych-iraSowe trudy.

Po walnelń zgrom adzetiu żebrani ibej rżeli 
nowe itawtowrye z .  adowe, oraz wzorowe labora- 
tr-ryum i  prafown:e Roentgena

O s t a ln is  w i s d t io o io i .
0  K ongres euc-hał-ystyczny. Pism a w ie­

deńskie doiiioiły, że ks. biskup Sapieha jakoby 
za ląd ał złączenia ws -ystkich trzech grup poi- 
skibh w  proceayi eudia^ystycznej wiedeńskiej,' 
komitet zaS cen ftaln y oparł się, chcąc ugritpo*
J an.a w edług krajów , a nie według natódó- 
wości, kś. onkup Sapieha zgłosił n bęc rzekomo 
ustąpknie z kóngresn. .C za s*  otrzymuje z lo n -  
systorza krakow skiego >-yjaSoieriie, że m d  nic
0 tem niewiadom o. W iadom ość pochodzi z  
pism, chcących szkodzić kongresow i i w yuaj 
dających po temu m otyw y polityczne. K ongres 
eheharastyczny nie jest weaJe polityczny. P o­
lakom nikt t ie  może zagasać iśc r-zem  w p ro ­
ce s ji. Dziennikom Jbei alnym wiedeńs';im zaś 
chrdżi o yfyWóianie zaw A łań przez zwrócenie 
uw agi żyw iołów  niepow ołanych 1 niepożąda­
nych.

Liturgfa praw osław na \v j ^ y k u  l ite w ­
skim- Dh. d6 listopada i t j io  r. cenźor lite­
wski i członek wileńskiego komitetu do sp re w  
prasowych, przydzielony do m inisterstwa spr. 
wedżo, A . jaroteew S!'ij przedstirwił arcbiepisko- 
powi litewskiemu i wileńskiemu A gsfangiełow i 
w t a w y at o preetłómaczen.-u m tb jien srw a p i*- 
woelawwego a a  )o~pk Łtew ski. Synod uznał 
za tJ^żSkłŁl -- w s e c z y w f stm< nie tej mydii
1 arfcMiepMysjpt ńiaHUbrdtfł ■•u^łbrafę' komitetu m i- 
sy© k fó ta  Da u zh a la  za  d osta-
tecżnc preettcUtuierBr' i c .na ję z y k  litew ski na‘j-

■wzy fjrawofcławitej, liturgii św. Ja- 
■ffc Żłbtt  ̂ . W  tynt eełu urwenzonu zostaia'
Specyfcte* ko*risy4  z  ©dób W skazanych prze*
A . JsrtTJszew&siego. '

F e d tr a c y t  w y s p . W  rozpraw ie ogólrej 
nad bkdCttttkt aekrefima staru  d r  E aw aid  G rey 
om awiał rożhe kw estye -pohtyki zagranicznej-, 
między mnemi propozyryę posna N o e li B óstoda, 
ażebj z w ysp morza Egejskiego, w yjętych ooe- 
enic z pod kontroli T urcyi, utworzono redza; 
fed eracji. G rey  (św iadczył, że oku p a ty *  w yśp 
Egejskjęh w czasu w ojny włosko-tureckiej jest 
faltem , j«ki zd lrza  się W ktożdej wojnie, i o* 
powód do w ażnych rostrząsań z chwilą, gd y  
w o jsa  minie i uzyskana będzie zgoda. O bsa 
d żtń ie  tych wysp; ich położenie i los dalszy, 
są to spraw y, któremi w>ęęej niż jedno rnocar 
stw o Lsroęejskie żywo się JrkeitdśBjei W ięcej 
w  tej chw ili powiedzieć nie m cżr, dopóki w oj 
n a  jeszcze trW l. Nikt me przypuszcza, że 
w szystko, co podczas w ojn y je d n i ze stron 
w ojujących zajmie, przechodzi na jej w łaiuość 
pO Z&lftOci£i!uu WUjay. Co w  traktacie poko­
jow ym  ma przejść na własność struny w ojują­
cej, tego nie można rozw ażać w pierw , zanim 
pokój nie ukaże się na widnokręgu. Pusei 
Buaton mówił o  m ożliwości chaosu w Turcyi. 
G rey ma nadzieję, że w ypadek taki nie zajdzie. 
Położenie Wewnętrzne Turcyi, jak  to wsżirsey 
wiedzą, jest w tej chwili baidzo trudne, G rey  Fpo- 
dziew a się jed rak , że sp raw y wezm ą -obrót 
pom yślny.

Jeżeli się pisre niewyraźnie, io  uprawia się 
tem dużą nieprzyjem ność ludziom, którzy od nas 
listy odbierają, ą do rozpaczy doprowadza się ze- 
Cerów, gdy im przychodzi takie pismo Składać. 
W ynikają ż tego nieraz zabawne hfstorye Jed la  
z nich przytrafiła się znakomitemu publicyście, 
współpracownilrowi WN. York H e n ld “ R oba tso- 
wi. Pisał on taK niewyraźnie, że tylko jeden zecer 
w  całej olbrzym iej druzarui umiał jego rękopis od- 
czytić. PtW nego razu kilku, oczyw iście riajrałód 
n yo h  kolegów  Robertss, postanowiło mu spłatać 
figla. Przynieśli oni kurczę do redakcyi i .-pęta 
w szy  mu lekko nogi, um aczali je w  atramencie, 
następnie zaś postawili kurcze na półaiftuszu czy 
sfego papieru. Kurcźę puaatzońe wolno, zaczęło 

-sk-k-c, a odciski jego nóg potw orzyły hieroglify, 
mające bardzo dalekie n-Ktobtetiałwo do p.sma. 
Szczególny ten ^rękopis'1 odpiósł jed en .z psotników 
do składania owemu specyaliście zectrow i, ’ ako 
■rękopis Robertsa Zecer —  „śi fabuła v e ra “ —  
w ziął się raźno do róbmy, i utknął dopiero na 
jednym  w yrazie w  czwartymi wierszu. Ch^ąc 
s|ię dowiedzieć co on znaczy, poszedł do Ro- 
oerts’a.

—  Przepraszam paua redaktora —  zapytał 
nieśmiało —  Co tc za słowo? '

Roberts, popraw iw szy okularów, przypatry­
w ał się hieroglifow i przez chw ilę i w  końcu rzekł 
irytow su y:

—  Jesteś pan idycia! P rzeciez tu najwy 
raźniej napisałem: k o n s t y t u c y a !  Tableau!

Jules Janio, słynny krytyk franeuekij piśał 
rów uież bardzo niewyraźnie. Pew nego rum  n ap i­
sał do jednego ze sWJfjfh przyjąĆfUł Bśł bardzo 
ważftej sprawie. PrzyfadCi odczytał tylkó adres, 
z treści sini słowa. Nie thpgąc d jjść  o co -Chodii, 
pojechął 1 -o Janina.

—  Dziękuję ci przyjacielu —  zaw ołał kry 
tyk. —  odebrałoś mój list, nieprawdaż?

—  Tak jest, ale odczytać g »  nie mogę...
—  Sprćhuię ja —  pi zerwał krytyk,
I rzeczyw iście, chciał lis t odczytać, no ale... 

nie dal mu tady.

tiego, i Gutekur.sta i E. RobakiewiCen, pod stęretn 
p. u. J«błońskiego.

W  d rig im  w yścigu kajaków  pierw szy u 
mety Hył p. G w ynow irz. '

W  w yścigu  sciiliiilgów (1,000 na,) zw ycięży! 
p. R óż ano w siu.

Na sześcioW iosłówkaćh w alczyły  dwie jsady 
płockie. Z w yciężyła  łódź pud ste : ti p. M". lia- 
raźnego, z ©sgdą, złożoną z pp.: Jagodzińskiego, 
Krajcwikiego,- le t n ik a ,  K ow ilślakgo, Brechta i W ; 
Paprockiego.

W  b ifgu  przygodnym  stanęły dwie sześcio- 
w iosłów ki (2,000 rnetr.) pod sterem d. W yszom lr- 
skiege (W arszawa) i ]p. Janiszewskiego (W łocław ek). 
Z w ycięstw o przyznano „sadzie p, Janiszewskiego.

Po regatach w  łosą lu  zimow jm  od b yłi się 
w ieczerza, do której z-,siadło przeszłu ,o o  osób.

W śród serdecznego nastroju biesiada kole­
żeńska przeciągi ęła się Jo późaej nocy.

Niewyraźne pi&me.

Znowa e ice  kapitały

„Czas* krakow ski donosi:
„Od druzszego czasu przynosiły dzienniki 

krakowskie iuźut wiaaompśęi. o zakupie terenów 
naftowych, szyhów, rafineryi i rurociągów  przez 
kanitalisiów angielskich i niemieckich. Opinia pu­
bliczna dopatrywała się w  tyrth trsnzakcyach, pro­
w adzonych z w ielką śmiałością, energią i pośpie­
chem, Częścią w p ływ ów  rządu niemieckiego, który, 
m yśląc o w prowadzeniu monopolu naftowego w  
ob ębie rzeszy, miał w  ten sposób d ą łyć  do aa 
pewnienia aob,e surowca niezawisłego od w pły 
wóW , Btandard O ll“, częścią zaś przypu szczano, że 

,-satn „Standard O il“ ucze l i c z y  w ły ch  zakupach, 
pragnąc w  ter sposób Dokrsyżowac plany ń,em itc 
kie. Opinia publiczna, pomna m ilionowych ofiar, 
łożonych przez k rfcj i peństwo na sanacyę przem y 
śfu naftowego b yła  temi tranzakeyami żyw o za­
niepokojona. Zachow yw ała się atoli na zewuątrz 
zupełni" biernie i bezczynnie.

Obecnie w ylania się dop;ero prawda. P nd 
kierownictwem  T o w aizysiw a „PreiL 'cr O il et Pi 
peline C o Ltd.“ powstało dji. 1 maja V. b. nowe 
anglo-berlińskie Tow arzystw o nsftowe z kapitałem 
90,000,000 noron. Z  tego je s ' 3o,ooo,oco kor. skcyi 
pierwszeństwa, uprzyw ilejow anych do 7$ dywicen- 
dy a 60,001000 kor, akcyi zw yczajnych z prawem  
do 12K dywidendy. Za. akcye uprzyw ilejow ane ua- 
byto 4 raftnerye, a m’ 4"Owicie: Trzebinię, Towp- 
'-.yśtwo „Austria*, rslm eryę w  Peczeniżynie i w  
Mkhrisch Śchónberg, 7. akCyi zw yczajnycn żaku- 
p io io  T-w a: „Fr^miei Petroleum* „Central Carpa- 
thian Oil C b“, „A m ałgaiiiatej Pip :lmes* oraz „Er- 
dólw erke Galizirn*. Nadtq kupiono Hc% akcyi T o ­
w arzystw a dla handlu w yw ozu produktów mine­
raln ych  „01ex". Cześć kapitału, w  w ysokości 12 
m iliopćw  koron, zarezerw ow ano na dalsze zakupy, 
h i  łńwestycye, tudzież na kapitał obroto wy.

W  ton sposób stało się nowe T ow arzystw o 
w łaścicielem  bardzo obszernych terenów nafto­
w ych, posiada cały  szereg szybów  Caynnyćh, w łas­
ne rurociągi, własne rafiuerye i własna organiza- 
cye han iłow ą do sprztdaży produktów w  kraju i 
r^-granicą. Jest to organizm potężny, o njeznanyro 
jeszcze ustroju i tendencyi. Rada nadzorcza now e­
go Towar«jj*twa Składr się z 8 anglików i 8 nitm- 
'(SÓw. Pi u  - Au jest anirlik E. T . BoxaIl. Ż yw io ł 
;po'Bki nie f**t reńreżentoW^py.

Z  ttg o  widzimy, że ptzem ysł naftowy gali­
cyjski wchodzi w  nową fazę i, niestety, bardzo 
smuttią dbt-hdS.

z e  w » cn n * .

B e ja t y  w  P la c k a ,
Dn. ió  go b. m odbyły s:e coroczne regaty 

w  płoćH eln n  w _.zystw ie wioslarskiem , z udzU 
łein T ow . włocław=kfego, w  zapasach orogramo 
w ych 1 w :oślarzy w arszaw skicn w  wyścigu nad 
program owym .

W ob ec nizkiego poziomu 1 zeki, trzeba było 
urządzić regaty z  prąocm  i dlatego przystań Tow . 
przeprow adzić pow yżej mostu.

( )u  hw śsgindm tikii A i Agssuyi Fe

W alka na granicy czarnogórsklbj.

K oliitcntyiiopol (AE')- W alka na giaui
ey czarnogórskiej Skończyli się na utracie
p rser turków blokhauzu. W  Proziniszcie zao)- 
to 24 i raniono 30 turkćw. Blokhań® Majko- 
wac udało się turionu U tr z y m a ć .  Połktas obro- 
c y  takowego stiacili oni 13 zabujcLi i 3 ran­
n y c h .

Ułt*mstu>Ti rządu tureckiego.
C etyn ia  (AEJ). Ambasador turecki dorę­

czył rządowi notę następującej treści: 1) rząd
czarnogórski powinien zakomunikować na piś­
mie, ie  zol bierze czarnogórscy otrzymali roz­
kaz opuszczesdst terytoryum czarnogórskiego, 
a) rząd ćtaruogór ski powinien wyrazić ubole- 
wauie z powodu ostatnich zajść na gi anicy
kolo Majkonaca. Jeśli żądania te nie zostaną 
bwzgłęćlnRme, to aiusunki dyplomatyczne zo­
staną zerwane.

Wojna v.łosko-turecka-
dZJ .TI (AR). Wczoraj rozpoczęły się Opt- 

racye, mające na celu zajęcie o^ry Zuara,

Sytuacya w Turcyi
Konstantynopol (żU 1). Sułcan w reskryp­

cie do wielkiego wezyra wyraża zaufanie rzą-

u iw i i w yjiow iada niezadowolenie z powodu 
'bezpraw nego postępku posłów, którzy ze orał. 
się wbrew konstytucyi, bez względu ha zaw ia­
dom ienie c? ro zn ą za iłip  parlamentu i uchwali!' 
■vofum nieufności gabinetow i. R eskrypt nakazu­
je  zw ołać nową izbę dn. r-go listopada i do­
konać now ych w yborów  bez nr esy i rządu. 
W ie’iti w ezyr — iprosiw szy redakt^nów gazet, 
prosił irh o zamieszczę,jie aitykułów  uspakaja­
jących. Urzędników i cdon ków  gabinetu skło­
niono do złożenia zobowiązań na piśmie, że 
p ie  będą zajm ować się polityką i nie będą od­
wiedzać klubów komitetu.

K onotantynopnl (AP) Donorzą urzędo 
wsiie, że w K ocrm iku , w wilajecie uesiiubskiń>-,- 
eksplodow ały 2 bomby. 45 osób zabitych i 180 
rannych.

Konstantynopol (AP). Podczas ramazanu
ogłoszony został star wojenny.

Konstantynopol (AP). E kspos^ w ie i eks* 
ministrowie Talaat-bej i Dżaw iJ bej wyjechali 
do S ilon ik .

Konstantynopol (AP). Cala prasa z w y
jątkiem pism komitetowych wita z zadow ole­
niem przywrócenie ery praworządności.

Prasa o zacieśnieniu aliansu-a
Paryż (A ?) Z  powodu wyjazdu P oin ca­

re'go, „Potu Pa islen* oświadcza, że rokowi*-! 
nia w  sprawie konw«ncy: morskiej nadaja [ o- 
dróźy spccy»Ine znaczenie 1 temu nikt w  Euro 
pie nie? przeczy. Po zjeżdzie pcczd»jMSkłm- 
rozległy się głosy o osłabieni j  sojuszu franko 
rosyjskiego. W  istocie zas sojusz ten nie był 
nigdy t ik  silny, jak obecnie P oin cirć jedzie 
do R osyi prawdopodobnie w celu omówienia 
kw estyi, jaki w pływ  może w yw ierać na utrzy-- 
manie 1 ć w cow agi politycznej i pokoju powszeota 
nego soiusz franko-rosyjski, do którego w n  
ip o y  przyłączyła się w zasadzie A nglia. Itlne 
gazety dają tastą samą ocenę podróży Poinca- 
re’go, która w  sferach politycznych i w  szero­
kich sferach społecznych uw ażana jest za nadir 
ważne zdarzenie, wykazujące nietylko rienaro- 
szd iiość sojuszu, lęcz i stałe czynne zastoso­
wanie jego  w praktyce.

Japonia a Korsa.

Tokfo (AP). W edług inform acyi „CLoci- 
Simbuu*,1 kwesty^ utworzenia dwóch dywikyi 
W Korei zdecydow ana została w sensie do-, 
datnim.

lew r.ię i kuźnię, 
rubli.

Straty wynoszą 150 tysięcy

Burze i ulew y.

G reenok (AP). (S-kocva). Dn. 22 lipca 
w zagłębiu rzeki C lydey szalały burze i ulewy. 
W  Greenok ulice zalane są w o d ą  na wysokość 

stopy. H m d tl ustał W  dokach zaprzesta­
no pracy. Tunel kolejow y zalany wodą na 
i 1/2 mili. Straty znaczne.

Encyklika papieska-

Rżym  (AP). Papizż Wydoi encyklikę 
Jcupów A m eryki Południowej. W skezując m 

■sytwicyę Am eryki Południow ej, zaleca on two 
trzenie misyi. Encyklika W skazuje na dziejące 
się w  Am eryce Południowej zbrodnie, na przci-^  
staczanie in d jan  w niew olników i na pozba 
bierne ich wolności.

Z lotnictwa-
Gatczyna (APj. O  g. 5 m. 40 z rana przy­

leciał Abram owicz i w ylądow ał na lotiisbu 
wojennem.

Ługn (AP). W zniósłszy się o godz. 7-ej 
m. 30 wieczorem ze wsi Zapole, A oram ow cz 
w ylądow ał pomyślnie o g. 7-ej m. 53 w Ł u ­
dzę. Lotnika powitano ow acyjnie i zaryprno 
kwiatami. O dlot jego przez Gą ezynę do Peters­
burga nastąp' pomiędzy 4— 8 z rana.

Lltga (AP). Dn. 24 b. ia. o g  5-ej z ra- 
,na Abram owicz odleciał w stronę Petersbu-ga.

Petersburg (AP). Abram owicz po wznie­
sieniu się z lotniska gatczyńskiego i po zatrzy­
maniu się nad brzegiem morza z powodu ze­
psucia sic motoru, pomyślnie w ylądow ał na 
lotnisku komendanekiem.

Ró&je-
Londyn (AP). M inisterstwo w ojn yju tw o- 

rzyło komitet złożony z oficerów -speryalisców 
w celu odbycia narad w sprawie zastosowania 
dla celów wojennych now ych w ynalazków  w 

akresic telegrafii iskrowej
Tokio (AP). ,A sach i* oskarża lekarzy o 

niedbałe leczenie zm arłego cesarza.

SiaJda Petsrsfcirska.
Dnia 24 lipća ig ia  1.

W eksle terminowe r>a E jn ay n  3 ■
„ Czeki za 10 f . s t .
„ na Berlin 3 m. za t«o aa.
„ czeki z? 100 mar. . . .
„ na B cryz 3 m. za 100 fir
„ Czeki ra 100 fr. .

Dyskonto ęielóow e •
4°10 PaftSrwowa rfcuta 
5°'0 Pożyczka t$o; t.
5*//, rozyczka 1908 r.
4ł/a% Pożyczka 1905 1 

- Pożyczka 1906 r.
41/ . (110 P o iy c Z k r  tj jó g  r .  ..
4%  L iśiy  za«t. SzlaCh. Banku.
4t/i0/, L isty zaSi. Salach. Banku Ziem .

4%  A w ia d c C tw a  w to ś ć la ń s k ie
4jA0/ .  „

1 ć s w Ia ć e c iW i w ło ś c ia ń s k ie .
V’-« E'ożyczi 1 preńt, ibÓ4.r- ,.

. r - i l - G - -
5V0 Obi. p-eui. Si lach. Banku 
jtft0/, Listy Z .St. SzlaCh. Banku Ziem. 

'ł1/!0/), Obłig. Petersb M KreS. T-a. 
5%  Oblig. Kijow rk. M. Kred. T-wa
4 V:a h  *  » » *
r° ’o O blig. Moskiewsk. Kred. T-a. .

TO f. At. 94.60

4 6 iq

37-46

5“/,
41A°
4V*«/o
41/,r'/o
R/a o
41/a°7S
W //.

Otwarcie konwentu- 
Chica&O (AP). W czoraj otw arty został

konwent narodow y, organizow anj przez Roose- 
velta i przez partyę pos.ępow ą.

Sprawa konwencyi cukrowniczej.
LWÓW (AP). Tutejsza prasa polska za­

znacza, że wystąpienie A nglii z  konw encyi bru­
kselskiej ma także znaczenie polityczne i jest 
now ą usługą, oddaną R osyi przez Anglię.

Pożar na parostatku-
M arsylia (AP). Na parostatku .P o rtu ga­

le* miał miejsce wielki pożar, który wyrządził 
znaczne szkody.

Zapowiedź strajku-

M adryt (AP). Urzędnicy kolei Południo- 
wo-Hiszpoflskich oświadczyli rządowi, że dn. 30 
lipca rozpoczynają strajk.

Dżuma.
LiV5rpoel (AP), Zasłabł na dżumę siede­

mnastoletni chłopiec.
i*

Stypendya-
Petersbuig (AP). Minister rpraw w ew ­

nętrzn ych pozwolił nadać ufundowanym przez 
moskiewski zarząd miejski przy uniw c-sytecie 
moskiewskim stypendyom imiona: Bielińskiego, 
K aw eiina, ftiummcewa i ks. Trubeckoja.

Ekspedycya Siedowa
Petersburg (AP). Minister sprt w wew­

nętrznych w  drodze telegraficznej polecił gu­
bernatorowi archangielskiemu udzielić jaknsj- 
trrękśzego poparcia ekśpedycyi poruczniza Ple­

dowa, która d. i-g o  sierpnia w yruszy do bie­
guna północnego.

Archang*jl«tk (AP). Zorganizow ano komi­
tet dl z popierania ekśpedycyi porucznika Sie­
dow a do bieguna północnego.

Powrot sen. Manuchina-
Ptatersbutg (AP). Senator Manuchin wraz 

z kciaisyą rew izyjną powróci1 do Peters­
burga.

Pożary
Petersburg (AP). Kolo g. 3-ej po pełud- 

mu dn. 24 lipca wszczął się pożar ns g id d zit 
teśaej Lubiszczew a na Wya^ie Pietropaw low- 
i'»l. j. O gień  ogarnął sąs^dni^ zabudowania. 
Spłdnęła-caTk giełda leśna pałac Piotra W iel­
kiego, koszary straży pogranicznej, gmach pe 
teisbursaiego odti2ta!u podmiejskiej straży og- 
Vfiowej i 8 dom ów mieszkalnych'.

Na ogół pożar ogeroął pt zeszło dwie 
dziesięciny. Spłonęli, dziewczynka, dwóch męż­
czyzn odniosło obnażenia. O  g. 10-ej wieczo 
rem  poż*r udaio ś ie  umiejscowić. Straty obh 
c-ają na 2 mi. rb.

PetershU l^ (AP.) Dn. 24 lipca około g. 
11-ej T itcżorem  wszczął s'.ę pożar W d. Nr 29 
przy ni M .lionowei, gdzie initśri się pałac 
Yvlelkitj K siężny M .ry i Paw łów ny. W szystkie 
oddziały straży ogniow ej zajęte są na w yspie 
Fietrou-kkiej, dlatego na miejsce pnfcaru Wyje* 
chał dotychczas tylko jeden oddział.

PfitByŚbtifg (AP). W  pklkcu W ielkiej 
K s ię ż e j M atyi P aw łów n y pożar wszczął się 
wśród rusztowań now obudow anych pięter. O 
gieh jirzeszędł następnie na strycn gotow ego 
już pałacu t^jeJluei Księżny. Spłonęły r a u t o ­
wani a>. Uszkodzone zostały wznoszone piętra: 
W oda pizedostaia się  na górne piętra pałacu,

K yga (AP) Pożar w fabryce Manteia 
zniszczył oddział m aszynow y, kotłownię, od-

g. OaeSk. Kred T-a 
„ Bet ąr.-Taui. B. Eiem.
„ W iieńsk. Ban. Ótiena.
„ Dofitk, .  . . .
Kjfow sk Banku Ziem .
M< sk^ewsk. „
H z.-Samar. „

! 8 S f  :  :
owsk.

ic.-f d p  ,*u Z.em  
egl. po D«łep.!ze.

921’ * 
I05'Ł— TP5»I,
io ę h ,— loa 
100T1— raa-ld 

104’ ,  
IDO1 IB 

8 97 ,-ęoBJ,

100 /i
g i- g iU ,

93
100

467’/,— 473 'lj 
35<>'/»—354'A 

3 1 2 - 3 1 6

88rJ, -  896/8

Ę
09’ .2 

9 1 - o a

86’ 1‘ — 87B,

.8 s-^ 8 R  
8 6 7 s 

3q—8ys 4 
871/,— tf7rls 
P h / .-P r i,

8
J6H* - łly h jVą  LłStj 

:ye i-gn
» 2-gO  _

A k cye  1 -a Kaul:a_ i M eikn rj. —
A kcye Rosyjsz. X-a ŻeaL  ilond.. Czara. —

„ R ot T -a  transport i  M.ókur. —
„ T-a jb e zp ie e re n  Rosyi *
,  Mc»k -Kazańskimi kolei 
,  Mośk. K. W erones. kołet 
„ M os:. W ind -Rybit*3k.
„ P oł W«Chod 
„ Pólń, Donif >.1 

A zp - śko-F ońsk
Wbłskb-Kątńsk'. b .
Rosyjsk. dla Handlu Zew n.

564—567
ę 10—922 

224.1/3—225’p 
276—278

3 = 1
94C-95I
410— 412

Ros. Azyat.
AkcyeR os. Hand' Przem ys.. 36, - 3^6

,  PetersD. Mięaayjaąr KomerC. 54 j— 546
A k cye  Peifereb. Dyskont. Pożyczk. 535—537

,  Petitrsb. Prywatn.-Kom. 28? -2S3
„ Banku Zjednoczonego. 28? -2L3
,  Kijowsk. P ryw . bam.u handl. —
„ Besarąhsko-Tauryck . . 6fij— 66f
,  J M k u  . Ó K ,-Ji5
„ DjłSśk. Bar,.xu Z iem śt. . 643—648

Rn. Łlanku Ziem skiego . 710
Akcye f c o s k d w *  „ 8tS

.  . . .  70&
,  PołtaTTsk. . . . .  . . 5 9 2 -5 1 7
.  PętefSb.-Tulsk. „ . 464- 463
,  Cliiiikow sk „ . 453

Bakińsk. T-h N&ftow. . ,  . 7 5 ? -  7< f.
Ka ipijsk. T -vi?k . . . 1915— 1925

Naft. i Handl T-a Mantasz. i Ko. 523 ~ 527
Naft. T  - Br. Nobei. . . 14950— 15050

U działy T ow . Naft. B r N o b e l. . 777 — 780
A k cye  Bri ińsk. Kopalni W ęg la  . —

,  Briańsk. Fabr. srjm . 2u5'l2— 206U2
„ NMt. T -w a Ilai-trinai . . —
„  Kołtuń: ń^k. Fabirykł . . 234 I2—  i  t6

Fabr. Mnlcewak- 397—393
,  Pełerfibi-jrsk. Me durg . 347—3 8̂
,  Nńtopol-?iariupwisk. . . 307 -  309
,  Phtil.wsb. - . . . . i9ó"2 —197*1,

Rosyjsk. Bałt. Fabryki. . —
.  Ros. Fabr lokomot (B u e ). —
,  T -» O d  w r i  Stal" „So a  iw o 1 155— 156
,  Fabr. V Ta g  Feniks. . . —
,  T -ą „Dwigatiel" . . .  —

Ecńsk-JurjeWBk. Metal T-a. 347—349
„ Ros. kop., zlot. . . .  —
„ Lcńsk. T ow . top . zł. , —

Usposobienie na całej linii mocne i ożyw io­
ne z wyjątkiem  akcyi rosyjskiego T  w a kopalni 
żiota, które b yły  w  zapotrzebowaniu; z prem iów- 
kpmi śialc

(Tidegialfc •Fesjainy),

Woroneż. Usposobienie w vczeku jąie . Zyto 
70 kop., pszenica girka 1 rb. 06 kop., ow ies fo l­
w arczny 1 jb .'-1 op„ zw yczajny 93 kop.

F.ybińsk Usposobienie słabe. Pa z j  nic a n r b .  
75 kap. —  12 rb., żyta 7 rb 40 —  7 rb. 60 kop 
owies 6 rb —  6 rb. ro tiop.

Sumara. U sposobieiie bez zmian.
Berlin. Psreaica ńa bliższy termin 2cę“ ; ha 

dalszy tertńin 2091/,; żyto na b liższy termin 1698/, 4 
n dalszy termin 168 ‘/v; owies nr b liis -y  termin 
i683/,; na rtatszy termin i683yi.

Libawa. Usposobienie z żytem snokejne. z 
- wsem słabsze, z breci ką b ez zm.an.

1  f e i s - I a t ł s ł ę j  f t m ś ,

Założunie kamienia wągicltrego

W a ^ za w a  (W . , P rzy  ul. Kóśayicowt j 
Ks 26 oebyło się uroczyste zaiOzcine kmuk:rda; 
w ęgirlnegc pod gmaet biblioteki publicznej 
fundowanej przez p. K itrbedziow ą. Kalążniu* 
r  b&dującej się biDlkftece obliczona jest na 
300,000 tomów. D o grudnia ukończone będis 
ściany i d a e t.

Zgory
P aryż (Wł.). w  departamencie Jura zgi­

nął podChas k a jis tro ły  samochudowei 60 -letni 
pisarz Zygm unt Stryjew ńki. B ył tc człowiek 
gruntownie w yksztaicóny 1 w ysoce kultuiałay. 
Zm arły pisyw ał w  (ezykL1 francuskim,

Psryż (Wł.). W  Lourdes zmarła W anda

hraL.aa Grocholska ciotka Mikołaja ks. R adzi­
wiłła w  wieku 87 lat.

A resito n an łe .

W a rs za w a  ( W ł). A resztow ane iutaj dzien­
nikarza Sulm ickiego (Ostoję) oskarżonego o fał­
szerstwa. A-eszt& ^ any brał czvdny ud-.at w  
różnycn aierach wydawniczych

Lisły prawyborców-
W arszawa (Wf.). O g ó lra  IiczDa p raw y­

borców do Dumy w  15  okręgach W arszaw y 
Stanowi 43,766. W  kury: rosyjskiej liczba pta- 
Wyboreów w ynosi 2,985.

Zwołanie sajmu-
LWÓW (Wł.). W  dniu 20 sierpnia zw o­

łany zostanie sejm galicyjski nu sesyt pięcio­
dniową.

Nagła wezwani© kanulerza-
Berlin (Wł.). Kanclerz nagli w ezw any 

został ze Św inoujście do Berlina; gdzie odbył 
z cesarzem 5 godtlnną konferentyę.

Berlin (W..). .P ost* donosi, że przed* 
miotem ODrad kanclerza z cesarzem byty na­
prężone w os-atniej chwili stosunki polityczne, 
do czego przyczyniły hę w ypadki na Gaik a- 
nsch i postępowanie A nglii względem  Niemiec.

Sytuacya w Turcyi.
Konstantynopol (Wł.). Serbow ie solida­

ryzując Się z albahcZykami zakupili Litka tysię­
cy karaoinów  i aniunicy* celetr popierania ak­
cyi zbrojnej w Albanii.

Konstantynopol (Wł.). Komizet miodotu- 
reckf zw ołuje dalszą sesyę rozw iązanego parla­
mentu do A dryanopola. Kom itet postanowi) 
nie brać udziału w now ych w yborach do par­
lamentu, w zyw ając jednO_ześn:e ludność do 
bojkotowani? now ych wybui ów; komftet bedzit 
w alczyć z obecnym  rządem ao upadłego, uw a­
żając go za oezpraw ny i gw ałcący konsty- 
tucyę.

W  stolicy państwa oglosrono 40-to dnio­
w y stan oblężenia, poniew aż Eońntet młoaotu- 
reck. rozduje swoim  zwolennikom broń Je­
dnocześnie t lydatio podobno rozkaz aresztow a­
nia głów nych przyw ódców  komitetu miodotu- 
reckiego, którzy otoczeni są szpiegami.

Rokowania pokojowe-
Konstantynopol (Wł.). L ad a dzień spo­

dziewają sił tu przybycia trzech pełnomocni­
ków  włoskich, w ydelegow anych celem naw ią­
zania zerw anych rokow ań pokojow ych z czadem 
turec m.

Wojna wIosko-tnrecKa.
Rzym (AP/. Dn. 23 b. m. w dzień w oj­

sko włoauie. wspom agane przez flotę, prawie 
bez wystrzału zajęło Żuarę i okalającą ją  oazę.

Dokoła podróży Poincarś’go-
PdryŻ (WI.). „T tm p s" przypuszcza, ie  

ipodróż P aiccarć go ma na celu nie jylke w y­
m ianę zdań w  sp raw adi ogólniejszego znacze­
nia, lecz przedewszystkiem  poarÓż ta zauneyo- 
wana została celem omówienia spraw  z dzie­
dziny m orsl-ej. wojennej .1 finansowej, będących 
w  związku z sojutaem  francusko-rorąwkim.

Zadaniem  pcdrózy jes. polepszenie ca ło ­
kształtu środków, którymi rozporządza alians 
w dążeniu do sw ego celu ostatecznego, utrzy­
maniu pokoju.

.Ecno de Paris* o aliansie.
Paryż (AP) Z  powodu doniesienia „Echo 

de P a r s " ,  jakoby już ns 2 tygodnie ptzed 
spotkaniem M onarchów w Porcie Baltjftkim 
R osya  zobow iązała się w obec F ra n cji nie 
Wchodzić, bez nprzedniegc porozumieniu się. 
w  żadne pcrtrakiacye z Niemcami w  aw estyach 
dotyczących spraw ogólno europejskich— k̂ore­
spondent Petersbursk. A g . T elegr. żasięgngt in- 
form „cyi u sfer urzędowych, iż  donfhsreilie to 
jest bezpodsturrne. Pogłoski o nowem porozu­
mieniu fii ucusko-rosyjskiem  powstała widocznie 
z powodu pis traktacyi pomiędzy R osyą, Fran- 
cyą i  Anglią; które miały miejsce w» zimie —- 
w  sprat rie w ojny włosŁo-tureckiej, priykzem  
rządy m ocarstw n a ie iacytt dc trój nor ozuttflenia 
zobowiązały się iniorm ować w; ijem* .e w  iw e -  
styi pertraktaeyi, któreby ówe mocarStwa 
prow adzkj w  sprawach dotyczących wojny.

W y w ia d  z Kficrlen-W achtereir
Pakyż (W ł.). W  ^Figaro1 ukazał s ę w y­

wiad jednego z redaktorów  pom ienionego pis­
ną Cuurdan z Kid^rlen-W aiM erem . Podczas 
pyw .aau ren ostatni przyznał otwarcie, że 
wszystkie zbrojenia Niemiec skierowane są 
•przeciwko A nghi i F ran cji: Dalej minister 
mówił, z t  w  Europie w szyscy  ałócą u ę  i me 
słyszą groźnego pomruku idącego z rozbudzo­
nego W schodu azyatyeklego, który p*zygo:o- 
wuje zagładę dla Zachodu Niebezpieczeństwo, 
zdaniem Kićerlena, grozi rów nież Europie ze 
strony Am eryki. O  stosunkach francusko-nie- 
nieckich Kiderlen mówił z  lozgoryczem em : Na 

zapytania Niemiec, skierow ane do Franrr,_ od­
powiedzi przychodzą z... Londynu i Peters­
burga.

Spraw? Kcstlewlcza.
Lipsk (W ł J. W  ostatniej cnwili dorzuco­

no projekt wypuszczenia kapitena K o st. w icza  
na w olność po złoceniu 30,000 marek kaucyi. 
Kostiew łcz pozostanie w  więzieniu.

Wyrok w  spiaw le organizacyl 
w śród inaryaarzy.

Petersourg (A P,. ^  sądzie wojenno- 
morskim zostało ukończone rozpatryw anie sp ra­
w y  o  organ izacji wojenno rew olucyjnej n?l 

sstałk.^h floty bałtyckiej.
W yrok agłośzony został przy drzwiach 

otw artych. 4 —  tkazani zostali na deżkie r o ­
boty na 4 lala € miesięcy, 7 —  na 4 łata, 
j  —  na zesmnie na osiodlenic, 1 —  na roty 
łre s z ia jc ie  na 3 Ińtfc, 1 - -  na roty aresztunc- 
kie na 2 iatu, 9 -Ł*-' aa  1/a roku i 1 —  na 4 
miesiące wię-ienia w ojskow ego. 29 uniewin 
niono

Poaroż koko w ce wa 1 Sazotiowa-
Peterebttrg (Wł.). K ókow cew  mi. zamiar 

w tym roku WlwiediMć Pa^yŁ i BerlM, Sazo- 
now zaś— Beii/n, Paryż I Londyn.

Pożar.
Pctórsburp 'W ł./. Pożar na w yspie Pio- 

irów skiej ir ita ł do isn a  Spłonęło yo b u d yn ­
k ó w . S t-ąty  w ynoszą *Z górą  trzy diii. rubli. 
Z  pałacu piotrow skiegc udMo się ochUi* w szyst­
kie rzeczy cenne z wyjątkiem  gobelinów. P rzy ­
czyn y pożaru nie sr zn an t iJiow ad zooe jest 
energiczne śledztwo.
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Bismarck przeciw Kraszewskiemu,
W  św ieżo ogłoszonych pamiętnikach p o ­

daje A l. Brzostowski, b'btioDkarz Kraszew - 
skirgo, następujący epizod z procesu w Lipsku' 

Przybyw szy w sobotę dn. 10 maja 1884 
r. do L ipska— pisze autor .W spom nień*— za- 
m y m a ł się tu K raszew ski w .H otelu  Ilauffa,* 
3 odpocząw szy nieco do poniedziałku, w d a t"  
iyo i stanął po raz pierw szy przed Najwyższym  
Trybunałem  państwowym  w Niemczech. Od 8 
j jż  godziny z rana tłumy publiczności niemie­
ckiej zaległy najpierw całą ulicę przed pałacem 
*praw :edliwości, a następnie zapełniły najszczel­
niej samą sa’ ę sądową.

Zaledw ie jednak po wniesionem, jak zw y­
kle, oskarżeniu , rozwinęły się w pełni rozpra­
wy i badania, powstał nagle z m i-jsca głów ny 
oskarżyciel z urzędu i osobisty w róg K rasze­
wskiego, nadprokurator państwowy, baron von 
Seckendorł, i oświadczył, że za pośrednictwem 
pruskiego ministerstwa w ojny otrzyma! od księ­
cia Bismarcka pewne pismo, które żąda, by 
• dczytane zostało publicznie. Mimo to wszakże, 
pełen godności i taktu prezydent sądu Dren- 
kman, z widoczną niechęcią odpowiada, że pi­
smo to odczytane być może później. A le na­
zajutrz, gdy Kraszew ski w yczerpany już z sił
1 niewymownie znużony, siedzi na wpół sen­
ny z pochyloną na pierś głow ą i zamkniętemi 
oczami, powstaje naraz sekretarz trybunału i 
odczytuje ową, zapowiedzianą już wczoraj, ode-
2 a ę księcia Bism arcka do pruskiego ministra 
w ojny, generała Bronsarta von Schellendorf. 
O dezw a ta brzmi.

Eksce.encyo'
V7 oprawie K raszew skiego mam zaszczyt 

udzielić następujących wyjaśnień. W  Paryżu 
istnieje stowarzyszenie pod nazwą: .T o w a rzy  
>two żołnierzy polskich*, liczące trzydziestu 
- złonków. T ow arzystw o  to ma na celu zbiera­
nie dat statystycznych co do armii europej 
skirh, tudzież utrzym ywanie związku pomiędzy 
oficerami tychże. Stow arzyszenie . to gotowem 
jrst do uczestnictwa we wszystkich europej­
skich wypadkach wojennych w interesu sw o­
jej idei. Ó bjaw iło ono już kilkakrotnie w czyn 
ny sposób sw oją działalność, jako to: w r 
1866 w szeregach Garibaldiego, w r. 1870 w 
szeregach francuskich, w roku 1877 i 1878 
podczas w ypraw y wschodniej. W szyscy człon­
kowie stow arzyszenia używani byli przez szefa

biura statystycznego w francuskiem miriste- 
ryum w ojny pułkownika Sarnufla, celem na­
wiązania stosuakow  ponnędzy i-licerami kiiku 
armii. W  roku 1876 biuro rzeczone zastało 
żniesione. W  roku 1878 Gambetta polecił 
W ładysław ow i W ołowskiem u utworzyć biuro 
w yw iadow cze, celem zasięgania wiadomości o 
stosunkach armii: niemieckiej, rosyjskiej i w łos­
kiej. W szędzie poumieszczano agentów. G łow ­
nem ogniskiem tyeb robót w Niemczech było 
Drezno. Kraszew ski został agentem w ziemiach 
liemieckich. Podczas pobytu sw ojego w Pau, 

Kraszew ski obcował z bawiącym  tamże puł­
kownikiem Samuelem, który przedstawił go 
F erry ’emu. F erry przyizekł Kraszewskiem u or­
der francuski. Na wiadomość o u więzieniu K ra­
szewskiego, polecił generał Thibaudin, ówczes 
ny minister wojny, przedsięwziąć re w izję  u 
barona Erlangera, którego podejrzewano, iż 
jest agentem niemieckim. Celem pokrycia rze­
czy udano, że chodzi tu o sprawę banku 
.LTnion G enerale*. Podczas gdy K raszew ski 
śledził stosunki niemieckie, działał w  W iedniu 
inny literat polski, Bronisław W ołow sLi, który 
bratu swojemu w Paryżu przesyłał wiadomości 
w ojskow ej natury. (Podpisano własnoręcznie): 
Bismarck.

Zaledw ie sekretarz trybunału odczytał list 
kanclerza, odgrywa się niespodzianie Sce aa :ście 
dram atyczna i w strząsająca do głębi. K raszew ­
ski, który siedział dotąd wpół senny, zasłyszaw ­
szy swe nazwisko, poczyna treści listu przysłu­
chiwać się uważnie. Nagle, gdy czytający do­
chodzi do wzmianki o nigdy niebyw ałych sto­
sunkach naszego pisarza z Samuelem i Ferryn , 
a w kilka chwil potem dobiega d o lo ń c a , K r i-  
szewski drżąc cały z gniewu, zryw a się z miej­
sca, a oczy pałają mu ogniem szlachetnego 
oburzenia:

—  T o  fałsz! to kłamstwo! —  woła w r s j  
wyższem  uniesieniu —  nie znam żadr.ego S a ­
muela!... Nie utrzym ywałem  nigdy stosunków 
z Thibaudinem ni z Ferrym! T o  oburzające! 
W szystko jest fałszem! Gdzie na to dow ody!1 
Takich zarzutów nikt nie ma praw a ciskać go- 
łosłow niet Mogę złożyć przysięgę, iż v szystko 
w tym liście, co się tyczy mej osoby, jest kłam­
stwem, absolutne m kłamstwem!

W ygłosiw szy donośnie te słow a, pada 
zemdlony na krzesło. W  salt zapanow yw a 
najpierw ogólne osłupienie —  później w szczy­
na się ruch gorączkow y. Korespondenci roz 
biegają się w szyscy, by o tem, co zaszło, w y

słać natychmiast telegraficzną wiadomość do 
swych dzienników a prczyaent sądu Drenkmann, 
widząc, co się dzieje, zam yka niezwłocznie po 
siedzenie, Nikt z obecnych na posiedzeniu nic 
chciał odezwie Bismarcka dac w ia iy  Sędzio­
wie naw et sami, w chwili jej odczytywania- 
uśmiechali się ironicznie i niedowierzająco.

W szystkie dzienniki ówczesne podały nie­
zwłocznie w telegramach z Paryża następujące 
w te, kw estyi zaprzeczenia uizędow e: .U w aża­
my za obowiązek sprostow ać błąd, którego 
powstanie jest dla nas niezrozumiałe i który 
nie powinien rozszerzać s 'ę  dalej. Minister 
spraw zagranicznych pan Juliusz Ferry nie zna 
J. I. Kraszew skiego i nigdy mu ten nie był 
przedstawiany. N igdy też nie obiecywał K ra­
szewskiemu żadnego orderu*.

Co się zaś tyczy pułkownika Samuela, 
o tym —  jak słusznie zauważył .J ru rn a 1 d<s 
Debats* —  wiedział książę Bismarck, ż? mu 
nie zaprzeczy, gdyż Samuel od roku już umarł".

sagu: pięć tysięcy dukatów oraz .. Konstantynopol 
łącznie ze wszystkiemu ziemiami b. bizantyjskiego 
państwa, zagarnictemi przez turków,

Małżonka carr Joatta przywiozłn z sobą Ho 
Moskwy tron bizantyjskich monarchów, dotychczas 
znajdujący się w  Moskwie i używany niejednokrot 
nie przy koronacyi rosyjskich Monarchów. Car Jsan 
zaś ustanowił dla państwa sw ego Symboliczny 
herb — byłego oaństwa bizantyjskiego, a herb ten 
jest do dziś dnia herbem państwowym  rosyjskim: 
C z a r n y  orzeł dw ugłow y w  ż ó ł t e r r  polu, zaś 
orzeł połączony jest z t  św. Jerzym (herb pierwotny 
carstwa m oskiewskiego)jadącym  w  b i a ł e j  odzie­
ży na b i a ł y m  koniu. Oto geneza państwowych 
barw  rosyjskich.

Co zaś do używ tn ia przy w szelkich uroczy 
St ości ach chorągw i w yłącznie ”, jedynie o barwach 
państwowych to zarządzenie to opiera się na uka­
zie Cesarza Aleksandra U z roku 1850 go.

Zim na barw państwowych.
SpeCyalna komiśya, zorganizowana z ram ie­

nia ministerstwa sprawiedliwości pod prezydeucyą 
p. wicem inistra W ierowkina, rozw ażyła już i prze- 
studyowała kw es yę: jakie barw y należy uważać za 
państwowe rosyjskie. Kom isya doszła do wniosku, 
że za barw y te należy poczytywać kolory: c z a i  n y, 
ż ó ł t y  i b i a ł y ,  nie zaś dotychczasowe biały, 
niebieski i Czerwony. Opinia ta złożona będzie nie­
bawem radzie ministrów i nie ulega prawie wątpli 
wości, że uzyska aprobatę oraz sankćyę Monarszą

Rychło tedy spodziewać się należy, że miasta, 
przystrajane dotychczas w  dni galow e w  Chorągwie 
biało-Czerwono-niebiesnie, będą zdobione chorągwia­
mi czaruo-żótto-białemi.

Chorągiew  biało niebiesko Czerwona pozosta­
nie flagą morską handlową, a flagą aorSką wojsko­
wą pozostanie nadal sztandar św  Andrzeja, biały 
z niebieskim krzyżem.

Z powodu uchazały komisyi, przypominają 
„Mosk. W irdon: * następujące szczegóły:

Car Joan III W asiljew icz poślubił ostatnią 
1 Paleologów  bizantyjskich, Carównę Zofię (Ze- 
naide) W praw dzie b sł już w ów czas Stambuł, ito- 
lifa  Paleologów, w  rękach turków, ale poślubienie 
ostatoitj z Paleologów czyniło cara m oskiewskiego 
następcą tronu b'zi,otvjskiego, Co miało wielkie 
znaczenie polityczne. To tez gdy car Jean delego 
w ł! w ielkie pr selstwo do Rzym u po (nieznaną mu 
osob scie) oblubienicę, paoież i w łoscy udzielni 
książęta zakrzątuęii się około uśanetnien i aktu, ma 
jąćcgo cara m oskiewskiego uczynić potężnym pre­
tendentem do panowania —  w  Konstantynopolu. 
Ostatniej z Paleologów, biednej sierocie dano w  po­

ham u lce  j f ln p s a .

W  m alutkiej w io seczce  W a tcb e t, n ieaaleko 
B ristolu  w  A n g lii, o d b yw a ją  się teraz ekspery' 
m enty, k tóre grom adzą tłum y ludzi i to nietyl- 
ko ch łop ów  z poblizkicn  w iosek  i roD otników  
z poblizkich fab ryk, a le  krocie techn ików , in ­
żyn ierów  i m echaników  z całej A n g lii. W  o- 
statnich za ś  dniach przejechały tę d y  do B risto­
lu całe za stęp y  in żyn ieró w  k o le jo w ych  z N ie­
m iec i F ra n cy i, żeby się p rzyp atrzeć tym  eksp e­
rym entom .

O d  B ristolu  szła lin ia  k o le jo w a  do jednej 
z kopaln i w ęg la  A liśc i w  tej kopalni przesta 
no od ja k ie g o ś  czasu p ra co w a ć, bo wslrutek 
niedbałego p row ad zen ia  ro b ó t w o d a  za la ła  k o ­
palnię. W ła ścic ie le  je j n ie mieli dość pienię 
dzy, żeb y  p o staw ić zn ow u kopaln ie n a  w yso  
kości zau an ia  i rozp oczęli zab ieg i o to, aby 
d la  eksD loatow ania tej kopalni u tw o rzyć  to w a  
rzystw o  akcyjn e. W sku tek  tego  istn ieje kolej 
żelazn a, d łu gości k ilkunastu kilom etrów , zu p eł­
nie n ieu żyw an a. O w ó ż kolej tę  w yn a ją ł na 
sw o je  eksp erym en ty  p ew ien  in żyn ier au stralij­
ski, nazw iskiem  A n g u s . R ząd  australijski dał 
mu n a p row ad zen ie  tych  eksp erym en tów  30,000 
funtów  szterlin g ó w  (750,000 kor.) i d ostarczył 
mu ludzi sum iennych i u czciw ych , k tó rzy  p o ­
m agają  w  robieniu tych ek sp erym en tó w . A  
eksp erym enta są takie: Z  jed n e go  i z d ru giego  
koń ca kolei w yjeżd żają  n a d a n y  syg n a ł dw ie 
lokom otyw y. M echanizm  icu jest tak u regu lo ­
w a n y , że jak k o lw iek  niem a ży w ej d u szy  na 
lokom otyw ie, to  jedn ak pędzą one po t ir z e

z coraz większą oczywiście cbyżością. Ponie­
waż obie lokom otyw y są .n astaw ione*, czy 
„nakręcone* jednostajaie, przeto pędząc z tą 
samą chyżością, powinny Się spotkać w p< - 
środku linii kolejowej, zderzyć s-ę z sooą i 
rozbić się w drzazgi. Tym czasem  na jakie 300 
metrów przed sooą każda z lokom otyw poczuw- 
szy, że ma naprzeciw siebie inną lokom otywę, 
zw alnia biegu i wreszcie na jakie 50 metrów 
przed sobą obie lokom otywy stają. Ba! nie k o ­
niec na tein. Urządzone są one w ten sposób, 
że jeżeliby maszynista źsgapił się, upił się, za­
snął —  to one go ostrzegają o tem, że przed 
pociągiem, na tym samym torze, znajduje się 
inny pociąg G dy tylko w jadą na taką odle­
głość, że już może być niebezpieczeństwo, za ­
czynają jak szalone dzwonić w dzwonki, uinit - 
szczone nad głow ą m aszynisty. Jeżeli jedńak 
się przekonają, że mają maszynistę tak uparte 
go, że nic sobie nie roni z tego dzw onienia, 
wtedy powiadają mu: pomimo, żeś w aryat, u ra ­
tujemy ciebie i siebie. Zaczyn ają zw alniać b ie­
gu i stają.

Z  początku lokom otywy jcźdz'ły  same, 
ale później zaczęto do nich przyczepiać tendry, 
to jest w agony, przeznaczone na w ęgiel, i do 
tych w agonów  wsiadają teraz uizędnicy rządu 
australijskiego i angielskiego, oczyw iście sami 
kolejarze. I jakkolwiek już setki razy lokom o­
tyw y te pędząc na siebie, zatrzym ały się i sta­
nęły na czas, to jednak ci, którzy dostąpili za ­
szczytu jechania w tych tendrach, powiadają, 
że doznaje się nadzw yczaj silnego wrażenia, bo 
rodzi się mimowoli iryśl: a jeżeli tym  raz»m
aparat nie dopisze i lonom otywy się zderzą?

Niemniej cickawem jest jeszcze i to, że 
takie lokom otywy, które się naprzeciw siebie 
zatrzym ały, można znowu w ruch wpi awić do­
piero po użyciu pew nego klucza, inaczej one 
wcale nie ruszą się z miejsca, chociażby nie 
wiedzieć jak maszynista puszcza' parę na tłoki.

Eksperymenty odbywają się codziennie w 
południe, a inżynier A ngus, wynalazca, codzień 
bada sw ój wynalazek i robi w  nim rozmaite 
poprawki. Utrzymuje on, ze doprowadzi rzecz 
do tego, iż absolutnie wykluczone będą zderze­
nia się pociągów. W szystkie jednak koleje 
grubo będą musiały zapłacić wynaluzcy za p ra­
wo używania jego wynaiazicu.

P. A ngus tajemnicę wynalazku strzeże 
tak pilnie, że nikt nie wie, na errm on polega.

O s t a t n i e  d n i

Posezonowej wyprzedaży
we w szystkich  oddziałach

znanego, najobszerniejszego w Południowo-Zachodnim  kr,iju magazynu

B. ł^arantbajwlą
P la c  K re s z .c x a ty c k if te le f. 12-47.

Z r a b a t e m  do 50
C en y  na w yp rzed a ży  m ają zn aczen ie ty lko  za  go tó w k ę. 3281

Staraniem Io w . Polskiej Szkoły Nau< Politycznych, przy poparciu Sejmu 
K rajow ego i Rządu, przy udziale Profesorów  Uniweru. Jag. i w ybitnych 

praktyków  rozpoczyna w jesieni 1912 drugi rok istnienia

w Krakowie.
K U R S  N AU K j obejm ująćych Całokształt obyw atelskiego w ykształcenia 
dwuletni. Z A P I S  od 1.4 do 30 października. O P Ł A T A ,  roczna 200 h. 
(Ko rubli), K W A L IF IK A C Y E  dla m ężczyzn i kobiet: św iadectw o z ukoń 
Cienia sz koły średniej P R O G R A M  S Z C Z E G Ó Ł O W Y  przesyła na żąda- 
ii'e Dyrekcya (Kraków, Studencka 8, Dr. M. Roztworowski, Prof. Uniw. 
Jagiellońskiego). 2534

A p a r a t y  f o t o g r a f ic z n e  objckty-wy’ klisze
M I K R O S K O P Y

i filuty etc.

najnowszych system ów 
w  olbrzymim w yborze

P O L E C A  FIRM A

KAROL Z1T0TSKT
K ijó w , F u n d u k le jo w a k a  8 . 2468

W ileńskie Towarzystwo Melioracyjne

„NIEM EK"
O-uszanie błot, nawadnianie, drenowanie, reguiacya rzek. Zakład 1 gos

podarstwa rybne.

Oddział w Tfiiowie
Dom Bankierski D. M IE R Z W IŃ S K I  i S - k a

K R E S Z C Z A T Y K  27* 2743

Dziś 5-ty dzień

z raoaiem  na wszystkie tow ary od 20% do 50% ^

W Magazynie Bielizny i Kapeluszy 3378

b. /A. 3)iamenta
Prorezna 7 wprost M uzykalnego zaułka.

i888S8888S88S888888888SS8 8888888888888S88888&

Fabryka 1 prepara* chetnlczn mydeł

M“ ' T  Alberta Zejdlaw Kii”" ieFarmac. I j 'o r o h o ż .  6.
PO LE CA :

Mydła M e t o m  bez w spółza­
wodnictwa, odznaćzają się delikat­

nym i przyjemnym zapachem .

Mydłn dn Bielizny gatunku bez
domieszek, 30^— 50  ̂ oszczędności w 
ltosunku do gatunków podrzędnych

Mydlany proszek
ny przy wygotowywaniu, praniu bie 
lizny i firanek, przy myciu podłóg, 
schodów naczyń etc. Szybko wcho 

dzi do ogólnego użytku.

„Mydło zielone" H S t S
nioznyeh a także jako środek do tę 
pienia pasożytów na drzew ach ow o­
cowych, dekoracyjnych i krzew ach

Farbka do bielizny „Gwiazdka"
łatw o rozpuszczająca się w  woazie, 
co do gatunku bez współzaw odni­

ctwa

Farbka do bielizny nycta w orecz
kach, nie rozpuszczająca się w w o­
dzie lecz dodająca białości bielizny 
ładny odcień. 424

Ż ą d a ć  j e a i ą d i i e

N a g r o d a  p ie r w s z a  i M eda l Z ł o t y  n a  W y s t. 
M ię d z . w  B r u k s e l i  1910 r .

b"e COM PACT
z a k ła d ó w  M 0 E 5 ’A  w W a re m n ie  w  B ea y ii,

W olnnbiezne, w yregulow ane do elektryczności, na 
dają s'ę do rohnttwą i przem ysłu.

P r z e s z ło  1000 w  u żyo ia  - 
W  lokomobilach sili.'ni są szczelnie zamknięte.

S w a r a n c y a  d w u li tn ia .
Przedsnv. ic elstw o na K róleitw o Polskie, L itw ę i Ruś

Keneczny i Podgórski inżynierowie
W ai h za w  a, Ż ó r a w ia  2 4 . te ł .  215*23, telegr. Konepo-W arszawa 

Na żądanie cenniki i kosztorysy bezpłatnie. 3417

S k ła d  m a sz y n , n a rz ę d z i ro ln ic z y c h f naw ozów  
c z tu c z n / c h  S ta n is ła w a  T a rg o ń s k ie g o  w  B u szyn ca
posiadając znaczny zapas najnowszych i najw iętej używanych narzędzi 
rolniczych i maszyn dost-rcza takowe niezw łocznie ńi zam ówienie lis 
towne. Katalogi na zapotrzebowanie Adres dlr listów: R a o h n y , S ta  
n is ła w  T a rg o ń sk i,-  s k ła d  m a s z y n .D ia  depesz. Targonsk Racnny. 15.

Otrzymany aow y tras sport
n ie z b ę d n e j w  k a ż d y m  d o m u  p o ls k im

•  •

Z Y t iM U N T A  6 L 8 8 E R A
j s s t  n a ip o iy t s o z n ie js z y ij i  a  w s p a n ia ły m  p o d & rk ia m

Na w elinie, w  4-eh w ielkich to­
mach ozdobnie oprawionych, nagro­
dzona przez Kasę Mianowskiego, o- 
bejmująca kilka tysięcy artykułów  t 
ilustracyami i nutajal, w  zakresie 
polskich i litewskich dziejów kultu­
ry, praw, obyczaju narodowego, Sztuk 
i nauk, uzbroień i upiorów, 2-baw  
i gier, muzyki i pieśni, numizmatyki 
i etnografii życia publiczn ;g i , rycer­
skiego, rolniczego, kościelnego 1 ło­
wieckiego z ą ciu w ieków  u u eg łych . 
Podręcznik w  każdym domu kouiecz 
r y  bezwarunkowo

j . Największy. zraw Ca przeszłości 
1 polskiej, profesor Aleksander BrOck- 
i ner, tak pisze (w  .B ibliotece W ar 
| szawskiej*) o EnCyulopedyl G logera 
i „R ów nie pożytecznego, ciekaw ego 

1 pouczającego w ydaw nictw a nir 
sposób pom yśleć! Znajdzie w  nicm 
czytelnik Skarbiec rzec ty w łasnych, 
o których Się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły now e­
go barw nego życia ■ w skrzosza Się 
zam ierzchła przeszioić, i biją od 
niej blaski 1 słychać jej głosy*...

C e n a ] k « lg g a rs k a  rl_. J5. Ł£ei

H a h l a  nowe ' uzy wi[ne> sty-1 * 1  ł S  I I C  Jowe i zwyczajne, o- 
brazy, bronzy, porcelana, dywany, 
portyery i dużo in. rzeczy do ume 

blowania mieszkań

Ns 27 Rzeczy okazyjne 
W. - Wasylkowska 27, 

telef. 15-38.
Ze względu n a  C zas n i e s e z o n o w y  i 
wielki z a p a s  r o z m a i ty c h  r z e c z y ,  c e ­
ny znacznie z n iz o n e . Kupione r z e  
czy można zostawiać w  magazynie 

bezpłatnie do sierpnia. 1502

Możiaktać rzeczy sara ij
Z powodu zmiany kierunku w gos 
podarstwie 

jest
za­
razdo sprzedania

obora
C z y ste j krwi, rasy fryzyjskiej czarno- 
sroaatrj, nagrodzona. Majątek Su- 
ch od n łj, poczta i kolej M łodzimierz 
W ołyński. W iadom ość: Administra- 
cya dóbr. 3305

Ols prenumeratoro# „Dziennika Kijowskiego",
zam aw iając, h dzieło w  Admlnlstracyl pisma, cena zniżona do rb. 12. 

Na przesyłką lo c zto w ą  dołączyć należy rb 1

Rozkład jazdy.
Na k o le ja c h  P o łu d n io w o -Z ach o d n ich

Nr 1. Kur. I i II kl. Oclcsa, od. g. 9 w., prz. 9 m. 31 r.— Nr 
9- Kur I i II kl. W arszaw a, odch. g. 7 m. 10 w ., prz. g. 10 m.
15 r. —  Nr 11. K w .  I, II i III kl. Petersburg, odch. g. 9 m. 30
r , prz. g. 9 m. 10 w. —  Nr 7. Osob I, II i III O desa, W oł 'rży ­
ska, odch. g. 9 m. 35 w., prz. g. 8 m. 48 z r. —  Nr 13. Osub. 
I, II i III kl. W arszaw a, odch. g. 1 w n., prz. g. 6 m. 27 r. —  
Nr 5. Osob. I, II i III kl. Odesa, Nowosielice, Humań, odcb g  12
m. 25 w n., prz. g. 6 m. 15 r. —  Nr 21. Pośp. I, II i III kl. R o ­
stów n. D., Sewastopol, odch. g. 8 m. 20 r., prz. g. 9 m. 50 r. —  
Nr ię .  Osob. I, II i III kl. Mikołajów, Sewastopol, odch. g. 7 m. 
20 w., prz. g, 10 r. —  Nr 29. Osob. I, II i III kl R adziw iłłów , 
odch. g. 7 m. 50 wiecz., prz g 9 in. 12 r. —  Nr 5. Osob. I, II 
i III kł. Sarny, W arszawa, odch. g. 11 m. 55 w n.L prz. g  7 m.
28 r. —  Nr 3. Poczt- I, II i III kl. Odf-sa, Brześć, odch. g. 9 r.,
prz. g. 9 m. 23 w. —  Nr 17. Poczt. I, II i III kl. E llzaw etgrad, 
odch. g. r i  m. 3 c w .,  prz. g. 7 m. 50 r. —  Nr 3. jPocsM, II i III 
kl. W arszaw a, Sarny, odch. g. 2 m. 35 po płd., prz. g . 4 m. 40 
po pld. —  Nr 27. Osob. I, II i III kl. Biała Cerkiew, odch. g. 5 ni. 
25 po płd., prz. g. 9 m. 25 r. —  Nr 15. Towar.-osob i, II i III kl. 
Humań, Odesa, P.astów, odch. g. 10 m. 50 r., prz. g. 6 m. 27 po 
płd. —  Nr 31. Towar.-osob. IV  kl. Znam enka, Odesa, odch. g. 9 
m- 55  w -> PłZ- g* 12 20 P° pld- —  Towar.-osob. IV  kl. Sarn y,
W arszaw s, odch. g. 10 m. 45 w., prz. g. 7 u . 18 r.

Na k o le i M o s k ie w sk o  - K ijo w sk o  - W o e o n e sk ie j.
Nr 2. Pośp I, II i III kl. Charków, M oskwa, odcb g. 12 m. 

30 po {.M., prz. g. 5 pc płd. —  Nr 4. Osob. I, II i III kl. Nawla,
M oskwa, odch g. 12 m. 10 w n., prz. g. 5 m, 40 r. —  Nr 12.
Osob- I, II i III kl. A rtakow o, WToroneż, od. g. 7 w., prz. g. 9 m. 30 
r. —  Nr 14. Osob. I, II i III kl. A rtakow o, Kursk, odch g. 10 in. 
45 w., prz. g. 7 r.— Nr 16. Osob. I, II 1 III kl. Bachmacz, Kursk, 
odch. g. 1 po płd., prz. g. 4 m. 15 po płd. —  Nr 18. Osob. I, II
1 III kl. Bachmacz, Petersburg, odcb.g. 7 m. 30 w., prz. g. 10 in.
35 r. —  Nr 2. Pośp. I, II i III kl. Połtaw a, Charków , odch. g. 6
W., prz. g. I I  m. 35 r. —  Nr 4, Osob. I, II i III kl. Połtawa,
Rostów n. D., odch.g. 11 m. 15 w., prz. o g. 6 m. 30 r. —  Nr 
6. lowar. osob. I, II i III kl. Pottawa, W łady aukaz, odch. g. 8 
r., przych. o g. 11 m. 13 w.

E p o ó .  N ? R M o n  b i e ż ą c y  m  p  a g ,  ,|S P O R T -*
1 |j 1 ■ ■ | K re s z o z a ty b  4 5 - Otrzym. w  w id . w yborze b ro ó

rozm. fabr.: Szolberga z lufami nierdzew siali Pold. 
Anłicoro Strzelby odtylc. od s>3 rb. do 400 rb. Re- 

%_Jro8W|!( w o lw e iy  najn. syst. W iele  nowości. P rzyb . do ry- 
bołów., rozm. gry, gimnast., przyb. R o w e ry , ubra-

IhW B i nia Sport, i obuwie. Prezenty dla ucząć. się młodzieży
Strzelby M> ntecristo. Katab. kal, 22 W inchester oraz
tabr. kra' Ceny dostępne Sprzed, naboi rew olw erów , 

odbywa się bez spec. świad, M A G A Z Y N Y : „Sport**  Kreszczatyk 45, tel- 
33 32; W . Z g o r s k ie g o ,  Aleksandr. 42, tel. 14-04. Przy mag. spec. prac.
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O P U Ś C IŁ  P R A S Ę  Z E S Z Y T  X I ty

M iiiij il Liiwy i
C e n a  z e s z y t u  k o p . 3 5 i z  p r z e s y łk ą  k o p . 40-

•»»

T R E SC :

Koniec zarysu sprawy włościańskiej 
na -.Litwie. —  Usiłowania polepsze 
nia stosunków pańszczyźnianych. —
Ujemny pod tym względem  zwrot 
po przejściu Litwy pod panowanie 
Rosyi — Ściąganie rekruta do wojsk 
rosyjskich, — Ulgi pańszczyźnianym, 
poczvntone przez światlejozych oby­
w ateli.— „Państwo Minkowieckte*. —
Stosunek rządu rosyjskiego do żydów.

IL U S T R A C Y E  i P O R T R E T Y :

Jan Hoiyński, m arszałek m ohylow- 
ski. —  Ignacy Prozor, generał major

Dla prenumwatorńw „Dziennika Kijowskiego" cena zeszytu kop. 2 9 , 
z przesyłką kop. 3 0 . 32̂

Zam ówienia w raz z opłatą na „Dzieje Porozbiorowe L itw y i Rusi" ua 6 
12 i 24 zeszytów  przyjmują: Administracya „Dziennika Kijowskiego" w  Ki­
jow ie K reszczatyk Nr 3 8 , oraz wszystkie księgarnie w  kraju 1 za granicą

B io z a g ó ło u y  p ro a p a k t na ż ą d a n ie  w y s y ła  a ią  b e z p ła tn i* .

wojsk litewskich. —  W idok Mohylo 
w a  w  końcu XVIII wieku. —  Adam 
Chmara ostatni w ojewoda miński.— 
Michał Hołyński, m arszałek mohy 
lowski. —  Prot Potocki, ekonoi nista 
i finansista, w ojew oda kijowski. — 
M aurycy Franciszek Karp’, pisarz 
polityczny, Członek Rady Najw. Ni_- 
todow ej litewskiej w  1749 r. —  Ma- 
ryanna z ks. Lubom irskich Protowa 
Potocka, później W aleryat.ow a Z r  
bow ow a. —  Mur przy Ostrej Rramie 
w  końcu XVIII w. —  Dolny Zam ek 
wileński w  końcu X VIII w . —  G e­
nerał P aw eł Cycyanow . - Platon 

Zubow.

K lin ik i Dziecięce L ^ erw 3
wypadk. dla oażyw . m ączkę ml „ A L -  
l* iNA“  i z w ielką pochw ałą w y ra ­
żają się o rezult, Sprzed, się w  apt. 
t skł. apt. 4138

Praktyczny pudarunak.
O ryginalne butelki

„Serinas" 1
Niezbędny przedmiot w  | 
podróży, na polowaniu : 

w  każdym  domu: 
konserwuje bez ognia go­
rące Dłyny 24 godz. i bez 

lodu— chłodne 2 tygoanie. Cena od 2
rb 50  k., 3  rb. 50  k. do 2 0  rb.
Zaw sze w  największym  w yborze: 

w  magazynie w yrobów  m etalowych 
E d . B R A B E C , Kijów, K reszczatyk 
Nś 44, tel. 414 Moskwa, Pietrowka 7 
Stolesznikow, dom własny. 114

O D C S K I  .4 I S Z C Z Y  
“ -  K O R ZEN IE M

R E I N H E R Z
SIu ł i .wsŁ ł z i*.

■ I F u a W  'ETERŁ.-utGU Cftćf&n&JdA

40 k. MASŁO 36 k.
śmietankowe zupełnie św ieże 4 0  k . 
mało solone 38 k . Magazyn W a- 
a ie k in a  W . W*svlkowsV-» 8 256*

. B i u r ar* T ow
„oeiam * J3 p r A l / J i  Dobr. Troic- 
ki zaułek JÓ 6, telef. 1786 Rekoraend. 
nauczycielki, bony, ofićyal, rzem itś1 
i w szelką służbę domową. W spół, 
m ieszkanie dla Szukających praćy 
m łodycb katoliczek p. n „Sćnram  
sko św. Jaaw lgi*. TroiCki zaułek 
6 m 9 584

b u h a jk i do sprzedania; adri: St. Po- 
pielnia skrzynka Nr 8. 2982

M ieszkania
5, 6 i 7 poK c M. - B łagowieszćzeń- 
sk? Nr 49. O warunkach: Tarasów  
ska 8 m. 1. 3433

Potrzebna dziewczynka do
kapeluszy W. Kubicka, W .-W łodz - 
mierska 45. 3428

_________________________327 _̂
A d m i m a t r a i o 1 - f io I n lk - S p a o y h .  
l i a t a  zarządzający w jększem i d o ­
brami w  guo. wileńskiej z w io o ltt-  
n:ą praktyką, poszuKUje posady, po 
w ażn e reKomend. Biuro O głoszeń K. 
Taubera, W ilno, Dominikańska 12 
(Dta J ) 337*

S ta n cy  a d la  p a n ie n e k
niż. kl. gimn., op. trosk. opł. mies. 
34 rb., z potn. w  fr. i niem. 40 rb. 
Trechśw iatitelskaja 25 m. 15. Rowiń­
ska. Zgł. zaraz piśm. lub osob. od
godz. 3 - 5 .__________ 3 3 Ł7

Ńi stancy; szej^ k lasy. Troskl i
wa opieka, zdrow y obfity Stół i do­
bry ookój. Korepetytor na mi*jscu. 
Czechowski zauł. Nr 7 m. 14 Kmita.

3364

K a m ie n ie c -P o d o ls k i.
Prenumeratę i agłołzenia da

„Dziennika Kijowsk."
przyjmują: 353

p. PrusinewsKi (Skład fotograficzny) 

i Księgarnia Polska 
p. Wł. Wlnarsklogo.

ReJ»kt«r 8dpowJ«dz!aIny S t a n i s ł a w  Z U l i i k k 1. Druktircią Polisą w Kijowir, ulica K tttic ia ty k  Jt 3b. W,d wca A h io n i Z ia la ó e lk k


